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i Twoim bliskim 
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przyszłość! 


Główna wygrana: 


MILIONY 
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Co dreśl los Wyśrywa! 


Nie zwiekaj 
i zamów natychmiast 
Twój szczęśliwy ios 
Ceny losów: 
Gwiartka zł. 10. Połówka zł. 20. 
Gały los zł. 40. 


Zamówienia uskutecznia się odwrotnie. 
W lam miejscu wyciąć i przesiać nam w liście. 


Do BRACI SAFIER 
Kraków, Rynek Gi. 6-F, 
Niniejszem zamawiam 
m Losów ćwiartek po ZŁ 10— 
Losów połówek po Zł. 20.— 
Losów całych po Zł. 40,— 
Należytość -. złotych uiszczę po 
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
BI (OSN 40017 przez firmę załączonyra. 


Imię I nazwisko, 


Dokładny adres: 
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Gilotyna 


Istnieje w parlamencie angielskim prawo 
zwyczajowe — tam wogóle jest mało praw pi- 
sanych — że calonek nządu, którym może być 
tylko poseł, stawla wniosek, aby na pewną dla 
rządu ważną sprawę przyznać pewien czas do 
dyskusji, która w tym czasie bez względu na 
zapisanych mowców automatycznie się koń- 
ozy. Postępowanie to w żargonie parlamen- 
tarnym nazywa się gilotyną, gdyż jak nóż przy 
tej maszynie śmierci ucina słowo, kończy 
wszelkie wywody, ustawa jest uchwaloną. In- 
ne, parlamenty mają t stosują inny model gi- 
łotyny: zamknięcie dyskusji z uwzględnieniem 
zapisanych jeszcze do głosu mowoów. Prak- 
tycznie stosuje się ten środek tylko w wyiąt- 
kowych ckolicznoś , np. gdy z zachowa- 
nia się i mów opoz wynika, że wprawia ona 
słowną — w przeciwstawieniu do czynnej — 
absitrukcję. 

W parlamencie polskim nie znano dotych- 
ozas gilotyny; stosowano tylko pewne ogra- 
niczenia przy wielkich przedłożeniach, np. przy 
budżecie, gdzie stosowano kontyngent tj. prze- 
znaczano każdemu ugrupowaniu stosownie do 
jego siły liczebnej pewien czas ma wygłasza- 
nie przemówień. Ekonomia tego kontyngento- 
wania była tak rozłcżona, że wszystkie kluby 
mogły dojść do głosu a mimo to nie była wy- 
padku, aby przy budżecie przekroczono prze- 
pisane terminy. 

Od uchwały, powziętel przez większość BB 
ma piątkowem posiedzeniu Sejmu, będzie ina- 
czej. Czy któryś z pasłów — chodzi natural- 
nie o opozycję, gdyż nad większością marsza- 
łek bezwzględnie paruje — wogóle może mó- 
wić, jak długo może mówić, czy — ten „trick 
jest najczęściej używany — mówi do rzeczy 
czy odbiega od tematu — wszystko to daje no- 
wy regulamin marszałkowi do decyzji. A że 
u nas w danych stosunkach marszałek jest wy- 
kdadmikiem większości, można sobie wyobra- 
zić, jak „iberalnie* będzie on traktawał swoje 
niezwykłe pelnomocnictwa, szczególnie gdy na 
tapet przyjdzie- jakaś zdradliwa sprawa, dła 
sanacji niemila. 

Mówiono w dyskusji sejmowej, że na pod- 
stawie nowego regulaminu Sejm siaje się nie- 


FORTEPIANY, PIANINA, 
FISHARMONIJE 
| Helena SMOLARSKA Sieoee 


mym, że zamienia się go w automat do gło 
sowania. Nie jest to ani przesada ani — jak 
Się jeden z posłów wyraził — przejaskrawie- 
niem faktycznego stanu rzeczy. l nie jest też, 
jakby: się komuś wydawało, rzeczą małą i nie- 
decydującą, w jaki sposób Sejn funkcjonuje 
wewnętrznie, na podstawie jakich przepisów 
załatwia swe zadanie. Jest zwyczajem i te- 
gułą, że podczas pierwszego czytania prelimi- 
narza budżetowego odbywa się generalna 
dyskusja polityczna, w której omawia się zaj. 
ścia — wobec rzadkiego zbierania się Sejmu — 
z kilku miesięcy. Tak dotychczas się prakty- 
kowało; obecnie zaś na podstawie mowego te” 
gulaminu marszałek może uznać takie wywo- 
dy za „odbiegające od przedmiotu” albo może 
poprostu mieć źle idący zegarek i ogłosić, a 
większość mu to potwiendzi, że czas na prze” 
mówienie już minął. 

Naszem zdaniem o to właśnie chodzi, to był 
cel uchwalenia nowego regulaminu. Nie jest 
to, jak go nazwano, tylko kaganiec na posłów, 
ale rozmyślna robota dla niedopuszczenia do 
ujaw nie z trybuny sejmowej tego, co spo- 
łeczeństwo czuje i czemu poseł chce, ma obor 
"wiązek dać wyraz. Czy będzie chodziło o 
ogólne sprawy polityczne czy o kontrolę nad 
budżetem przez omawianie sprawozdań NIK 
z jego wykionania czy o nadużycia administra- 
cji czy nawet o drobne, tak za ery sanacyjnej 
dokuczliwe sprawy — wszystko jest wymie- 
rzone, wyliczone na minuty i żaden, choćby 
najwymowniejszy poseł nie będzie w stanie 
wyczerpać przedmiot, gdy marszałek zawy” 
rokuje: 15 minut minęło, 

Nie pierwsza to i z pewnaścią nie ostatnia 
próba zdegradowania Sejmu do roli tyłko apro- 
banta poczynań rządu. Zaczęło się to syste- 
małycznie od „poprawionej“ ustawą z 2 sierp- 
nia 1926 konstytucji; szło dalej poprzez sław- 
ne otwierania i odraczania sesji; spotęgowała* 
się to przez próbę wywarmola zawnętrznego na- 
cisku — doszło się obecnie do tego, że wła- 
ściwie nikt nie będzie mówi, ileże większość 
nie chce j nie potrzebuje, opozycji zaś nie por 
zwolłą względnie pozwolą z łaski, wedle uzna- 
nia. Coraz też otwarciej występują powody, 
| dla k órych sanacja nie cofnęła się nawet przed 
zrobieniem  „brzeskich wyborów“: musiała 
oma złamać wszelkie przeszkody stojące jej 
na drodze do osłatecznego zwycięstwa wła- 
dzy wykonawczej nad ustawodawczą. Nie da- 
ło się to dotychczas zrobić przez legendarną 
już zmianę konstytucji, robi się to zapomocą 
regulaminu. 


W przeddzień procesu brzeskiego 


Jutra, w poniedziałek, 

w sądzie ckręgowym w Warszawie proces 

przeciw jedenastu byłym v nicm brzeskim, 
który potrwa mmiejwięcej pięć tygodni. 

„Naprzód“ będzie podawał z tej rozprawy 

obszerne sprawozdania i w tym celu przez 


rozpoczyna się 


| czas trwania procesu wychodzić będzie w 
zwię ej objętości. 

W dzisiejszym nuunerze zamieszczamy Ío- 
tografje czterech z meśród b. więźniów brze- 
skich, mianowicie towarzyszów : Barlickiego, 

| Dubois, Liebermana i Masika. 


PARLAMENTARYZM POLSKI PRZESTAŁ 
ISTNIEĆ PRZED ROKIEM 

Wysoka Izbo! Wniosek o zmianę regulaminu 
wywołał bardzo żywą i gorącą dyskusję; tak, jak 
gdyby dopiero ten wniosek miał ograniczyć pra- 
wa Seinu i zniszczyć parlamentaryzm w Polsce. 
Zdaje mi się, że do tego wniosku należy ustośun- 
kować. się z największym spokojem i z najwięk- 
szą objektywnością, Regulamin każdego zbiorowe- 
go ciała nie jest nigdy rzeczą przypadkową, nie 
iest nigdy jakiemś dowolnem ułożeniem paragra- 
łów, lecz musi odpowiadać celowi samego ciała 
zbiorowego, To też w parlamentach, w których 
celem jest tworzenie ustaw, ścieranie się poglą- 
dów i interesów ludności, gdzie ustawy dochodzą 
do skutku, jako wypadkowe tych interesów, — 
tam dyskusja nieograniczona, dyskusja wołną jest 
konieczitością, U nas, zdaje się, zrobilibyśmy wielki 
bląd. gdybyśmy łudziłi — czy to siebie, czy spo- 
łeczeństwo — że nasz Sejm ma cel ten sam. Sejm 
nasz przestał istnieć przed rokiem, Sejm, rozwią- 
zany we wrześniu 1930, zakończył okres parla. 
mentaryzmu polskiego, Seim Obecny sejmem nie 
jest, Możecie, Panowie, mieć regulamin taki czy 
inny; możecie sobie ustalać przemówienia ma 
mniej czy więcej minut; temu Sejmowt charakteru 
parlamentu, charakteru reprezentacji ludności ab- 
solutnje nie nadacie, 

MUSICIE UDAWAĆ NORMALNY SEJM 

Że lak jest, czujemy nie tylko my; nie tylko lud- 
ŚĆ, ale i panowie sami. Panowie, wstając i sia- 
dając na komendę, macie w sobie poczucie nte- 
smaku. (Protesty na ławach BB). Nie tak dawno 
w organie rządowym temu uczuciu upokorzenia 
dal wyraz jeden z bardziej wrażliwych członków 
waszego klubu, pisząc, że sejm zeszedł do roli 
kosztownego aparatu urzędniczego, w którym po- 
slawie drogo opłacanem wstawaniem i siadaniem 
zatwierdzają ustawy powzięte w pałacu namiest- 
nikowskim. To jest opinja Wasza, I Wy, będąc tu, 
spełniając z calą świadomością tę rołę nie bardzo 
pochlebną musicie równocześnia udawać normalny 
sejm, I stąd te ustawiczne głosy'i domagania się 
„argumentów“ w dyskusji. 

„ARGUMENTY" 

W każdem przemówieniu Ministrów — słyszy 
się: „będziemy odpowiadać tylko na argumenty 
rzeczowe". 

Wpadł mi kiedyś w rękę artykulik „sanacyjne- 
go" pisma, w którem moje przemówienie kryty- 
kowamo, że nie było w niem argumentów, Nie po. 
lemizuję nigdy z dziennikarzami, Ale jakiś p, Cat 
Gzy Kat, zapłacony dziennikarzyma, odważył się 
napaść na mnie w bezwstydny i ohydny sposób, 
żądając „argumentów rzeczowych”, Zastanawiam 
się — dla kogo argumenty? Komu te argumenty 
potrzebne? Jedynie decyduj: osobistością w tym 
kraju — jak sam o sóbie powiada — jest marsza- 
lek Piłsudski, Argumenty więc mogłyby być sta- 
wiane jedynie wobec niego, polemika mozłaby być 
prowadzona jedynte z nim, Tymczasem każda naj- 
iżejszą próba takiej polemiki, każda najlżejsza pró- 
ba krytyki osoby Piłsudskiego, spotyka się ze 
strony panów z. takim krzykiem, — z takiemi a- 
wanturamii i nieprzyzwoijlenii wystąpieniami że. 
naprawdę, nie każdy ma odwagę taka, jaką ja po- 
siadam, aby — mimo tego spełnić swój abowią- 
zek. Marsz. PlHsudski jest jedyną osobą, wobec 
której możnaby argumenty stosować. Ale pano- 
wie? Wobec was — argumenty? Poco? Panowie 
przecież tyle razy się przyznawali, że jesteście tu 
tylko wysłannikami obozu marszałka Piłsudskie- 
go. Przecieź sammi mówicie, że spełniacie tu tylko 
rolę wykładnika jego ideologii, której zresztą jak 
przyznajecie sami, nie znacie. — Poco więc wobec 
was argumenty? Was tu odkomenderowano, aby- 
ście udawali Selm | musicie go udawać, Wiecie, 
że w Sejmie się argumentuje, więc domagacie się 
tych „argumentów“, W takich warunkach, jaka- 
kolwiek poważna dyskusja, poważna argumenta- 
cja — nie zda się na ni 
WARTOŚĆ PODEJMOWANYCH PRZEZ TEN 

SEJM PRAC I USTAW 

A teraz drugi ciekawy wzgląd, który ujawnia 
wariość podejmowanych przez ten Seim prac i 
nchwał. Najlepsze argumenty nie odnoszą tu żad- 
nego skutku. Gdyby odnosiły, to proszę mi wie- 
rzyć, czy wytworzyłaby się taka sytuacja że nie- 
ma dziś obywatela w kraju, któryby patrzał na 
ustawy, jako na obronę swoich interesów? Po- 
każcie mi, gdzie jest taka ustawa, któraby mogła 
powstrzymał gwałt — nie mówię już ze strony 
ministra — ale ze strony pierwszego lepszego po- 
licjanta? Ustawy przestały jstnieć, prawa niema — 


„N A P R Z O D" — Nr. 245 Niedziela 25 października 1931 


„Sejm obecny nie jest Sejmem“ 
MOWA SEJMOWA POSŁA ZULA WSKIEGO I SPA 1 NAD ZMIANĄ REGULAMINU SEJ- 
O 


panowie podeptaliścię wszystkie te ustawy, 
ZDEPTALIŚCIE KONSTYTUCJĘ! 


Zdeptaliście Konstytucję. Proszę, niech w Pol- 
sce dzisiaj ktoś krzyknie: „Niech żyje Koustytu- 
cja, precz z dyktatura“ — to go policjant zaare- 
sztuje, że śmiał krzyknąć w kraju, który ma w 
Konstytucji zagwarantowany ustrój republikańsko- 
demokratyczny — precz z dyktaturą! 
ście wszystkie prawa konstytucyjne o woOłności; 
zdeptaliście ustawę o postępowaniu karnem; zdep- 
taliście ustawę o upOsażeniu iunkojonarjuszów 
państwowych: zdeptaliście ustawę o czasie pracy, 
wydając spnzeczne z nią rozporządzenia; zdepta- 
liście ustawę o ubezpi h spotecznych, zdep- 
taliście ustawę o prasie; codziennie | na każdym 
kroku widzimy deptanie | nieptszanowanie ustaw. 
I proszę Panów, czy me trzebaby być naprawdę 
naiwnym, ażeby wierzyć, że jakaś uchwalona u- 
stawa — takie, czy inne wystylizowanie — wpły- 
nie na jej poszanowamie i uchroni ją od podepia- 
nia? Przecież każda nowa ustawa może być dzi- 
siaj równie dobrze lamana przez ten rząd, który 
w cyniczny sposób łamie ustawy, 


Wicemarszałek Polaklewicz: Panie pośle, Przy- 
wołuję pana do porządku za powiedzenie o cyniaz- 
nem łamaniu ustaw przez rząd. 

Posel Żuławski: Bytbym, panie marszalku, nie- 
słychanie rad, gdybym tego rodzaju wyrażeń nie 
musiał używać, 

PO CO TU JESTEŚMY? 

Otóż. proszę panów, czy w takich warunkach 
uchwalanie ustaw nie jest pewnego rodzaju kO- 
medją, jaką dzisiejszy sejm odgrywa przed: ludno- 
ścią? Mógłby ktoś powiedzieć, że konsekwencją 
tego jest wyjście z tego Sejmu. Tak jest. Jeżeli 
jednak tu tkwimy to nie dlatego, żebyśmy się tu- 
Gzili, iż możemy prowadzić jakąś ustawodawczą 
robotę. Gdybyśmy was nawet przekonali, to wam 
się przecież nie wolmo dać przekonać! 

Przychodzimy tu po to, ażeby wykazać waszą 
obłudę, ażeby ściągnąć maskę obłudy j fałszu Z 
tych, którzy wczoraj dórwali się do władzy w 
drodze zamachfń, którzy przygotował zbrojne i 
gwałtowne obalenie legalnego rządu bez zmiany 
ustroju, — a dziś mają czoło oskarżać o te same 
czyny ludzi, którzy całę życie wakzyfi o prawo! 

Możecie oskarżać, możecie sadzač na ławie o 
skarżońych przedstawicieli większości spoteczeń- 
stwa — ale oskarżonymi jesteście dzk wy, 

Zmieniajcie regulamin, jak chcecie, dla nas wy- 
starczy 15 minut, ażeby zdzierać z Was maskę 


obłudy! (Oklaski). 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV kar- 
ny. Dnia 23. 10. 1931 r. Sygn. IV Pr. 126/31, Sąd 
Okrezowy w Krakowie Wydział IV karny na po- 
siedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wy* 
słuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe- 
go w Krakowie wydał następujące poslanowie- 
nie: Uchyla się po myśli $$ 489, 493 austr, proc. 
karn. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 13. 10. 1931 r. kon- 
fiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 239 z daty 18. 


Że sier naszych przyjaciół otrzymujemy nastę- 
pujące pismo uznania dla „Naprzodu“: 

Kto wyczuwa odpowiedzialność ludzi redagują- 
cych i wydających „Naprzód“, kto obserwuje jście 
czyścowe przejścia tych ludzi, kto obserwuje łe 
piekielne kartaczownice, iakiemi są liczne kanfi- 
skały, i kto widzi numery „Naprzodu“ o 10 stro- 
nach | tak świetnie dobranych, ten dość się nadzi- 
wić nie może, że to wszystko nie tylko świadczy 
o potrzebie „Naprzodu“, ale i o uznaniu, jąkiem sis 
„Naprzód' cieszy nie tylko w sferach robotn!- 
czych. ale u wszystkich ludzi postępu. pracy, Ucz- 
ciwości i sprawiedliwości. 

Gdyby wszystkie artykuły „Naprzodu“ byly 
podpisywane nazwiskami autorów, mianoby za- 
pewne dopiero obraz tych dzielnych ludzi, stoją” 
cych na straży godności Narodu. Spotykałoby się 
nie tylko na a zawodowych redaktorów i po- 
liryków, ne o nazwiska w artykuiów 
wypracowanej ręki robotnika i chiopa. ale nazwi- 
Ska profesorów najwyższych uczelni w pańsiwie 


LUDWIK KUSTOWSKI 


przewodniczący Związku pracowników komunalnych 1 instytacyj użyteczności 

publicznej w Mrakowte, skarbnik OKR PPS Kraków-miasio, b. członek Radu Na- 

geine) PPS, przewodniczący rady nadzorczej Towarzystwa Domu Robotniczego 

w Krakowie, b. radca miejski, czieneh komisji remizu!nej Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa, 


zmarł w krakowie dnia 23 października 1951 r. przeżywszy lal 56, 
Dośrzeb odbędzie się w poniedzialek 26 październińa o godzinic 2'30 
popołudniu z kaplicy na cmentarzu rakowickim. 

Do wzięcia udziału w pogrzebie wzywają robotników I pracowników krakowskich 
OKR PPS Kraków-miaato, 

Krakawska Rada Związków Zawodowych, 
Związek pracown. komunal. i inatytucyj użyfeczności publ, 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, 
Towarzystwo Domu Robotniczego, 


Znów uchylona konfiskata 


SĄD NIE ZATWIERDZIŁ KONFISKATY TEGO, CO P., WALICKI SKONFISKOWAŁ O SWOJEJ 
WŁASNEJ OSOBIE 


10. 1981 T, z powodu treści artykułn zamieszczo- 
nego na stronie 1 p. t, „Znów białe plamy" od 
słów „Cenzura wyskrobała* do słów „w szkol- 
mictwie" i artykułu zamieszczonego na stronie 1 
p. t. „Czy wiecie" od słów „że w tym właśnie" do 
stów „nie uprawial* albowiem treść tych ustę- 
pów powyższych artykułów nie zawiera znamion 
przestępstwa Ściganego z urzędu. Przewodniczą- 
cy: Dr. Czerny wr. Prezes Sądu Okręgowego. 
Protokolant: Dr. Kiełbik wr, 


Walka z „Naprzodem" i o „Naprzód“ 


| i najświatiejszych w narodzie poelów i pisarzy. 
Ludzie ct piszą nie dla zarobku i nie dla osobistych 
korzyści. Nie jednego przeciwnicy radziby byl. 
pozyskać za sowiłe wynagrody. Lecz dla nich nie 
ma ceny za jaką opuściliby szeregi w których 
służą. Nie ma niczego, coby ich odepchnęła od o- 
wej pracy, nie ma niczego czemhy się dali zastra- 
Szyć i przeciągnąć na drugą stronę. Z narażeniem 
się na nieprzewidziane szykany, na zbrodnie może 
nawet gdyby ich odkryto—piszą w „Naprzodzie" i 
trzymają wysoko sztandar nieskalany. I dlatego 
całej Czcizodnei Redakcji pisma, wszystkim jel 
pracownikom dzielnym i szlachetnym, wszystkim 
cierpiącym dla wielkiej sprawy wolności słowa 
należy się wielkie, głębokie uznanie i w pokłonie 
szacunku glęboka Cześć! R. D. 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


„N A PRZ Ó D“ — Nr. 245 Niedziel 


października 1931 


Co mówi tow. poseł H. Lieberman 
o aktualnych zagadnieniach? 


Posel Dr-Herman Lieberman 


Przed kilku dniami bawił w Przemyślu b. wię 
zień brzeski low. poseł dr. Herman Lieberman 
Wódz przemyskiego proletarjatu, jeden z najwy- 
bitniejszych przywódców międzynarodowej klasy 
robotnicze który całe swe znojne życie 
o dobro drugich, znaj 

je się dziś, po przebyciu cierpień brzeskich, w 
przededniu nowej udręki: PRO! U BRZESKIE- 
GO, Tan DROŻSZ ZY dla mas 
pracujących, dla wszystkich wogóle, klórzy rozu- 
mieją o co toczy się walka, wolni od zludzeń, do 
Sirzegają, gdzie, po której sironie PRAWDA I 
SŁUSZNA SPRAWA? 

GR c tedy wagę i znaczenie myśli i sądów 
posła Liebermana zwrócił się doń niżej pod- 
pisany z prośbą o wywiad dla krajowej prasy so- 
jalistycznej. Tow. Liebenman zawsze gotowy do 
dziele; swemi myślami i uczuciami ze szc- 
rokim ogółam, zgodził się chętnie. 

Pierwsze pytanie: JAK TOW. POSEŁ ZAPA- 

TRUJE SIĘ NA PRZEBIEG KRY 5 


Posel Norbert! Barlicki 


(Przedruk z U O 28 „Głosu Prze 
skiego”, Nr. 43, z 25 pażdziernika 1931 r.) 


r 
— U nas — rozpoczyna tow. Lieberman — PO- 
GŁiżsIA KRYZYS I RO. RZA jego następ- 
siwa fakt, że władzę w Lańsiwie wykonywa gru- 
pa oficerów, lak że spodarcza podpo 
rządkowana jest przedowszy slkiem interesom woj- 
ska i rozstrzygają punkty widzenia wojska. Pod- 
czas gdy w innye c odzeniem 
skutków bezroboc aja i wspólntamją 
mszysikie warstwy społeczne, u nas LUDNOŚĆ 
CYWILNA jest USUNIĘTA od wszelkich wpły- 
wów w lej dziedzinie. Islnicją jedynie POZORY 
zywistości jednak żródłem 
wszełkiej ji sę ROZKAZY WOJSKOWE. Zro- 
zumieć można więc, dłaczego u nas, pomimo wszeł- 
kich pozorow, skutki kryzysu są o wiele bardziej 
KATASTROFALNE niż w innych państwach 

Szinczne ukrywanie prawdy i polemkinowskie 
upiększanie grozy nie zatrą prawdziwego obrazu. 

Zkolei rzucamy następne pylanie: CO TEŻ TOW. 
POSEŁ SADZI O OBECNYM SEJMIE I JEGO 
PRACACH? 

— Chyba wszyscy w państwie zrozumieli, — od- 
powiada tow. Liebcrman — że TEN SEJM NIE 
MA ŻADNEGO ZNACZENIA I JEST DEKORA- 
CJĄ, która ma zasuggurować powierzchownego ob - 
serwatora, by zdawać się moglo, że jednak Polska 
nie jesl państwem rządzonem jak Włochy. Wy- 
slarczy przyjść na chwilę na galerję sejmową, by 
zrozumieć, że oberna większość sejmowa weszła do 
Sejmu tylko po to, aby ZNISZCZYĆ wszełki SZA- 
CUNEK DLA PARLAMENTARYZMU. Wrzask 
nieustanny, klóry wciąż podnosi się z ław tej więk 
szości, by zegluszyć każdą uwagę krytyczną pada 
jącą ze strony opozycji, OBNIŻA wszelką WAR- 
'TOS6 DEBAT PARLAMENTARNYCH tak, że 
każdy mimowoli zapytać musi, po co ten SPEK- 
TAKL, HANBIĄCY GODNOŚĆ PAŃSTWA? 

Czy nie szkola czasu-i kosztów? Pamiętać przy- 
p należ je UCHWAŁY powzięte przez tę więk- 

é są niczem innem, jak WYKONANIEM ROZ- 
KAZU WOJSKOWEGO 

Rozmowa toczy się dalej. Na usla iep słowo 
BRZEŚĆ, na myśl przychodzi PROCES BRZESKI. 
I pelni wewnęlrznego niepokoju zapylujemy tow 
Lichermana: CO MYŚLI O PROCESIE BRZE- 
SKIM I JAKIE SĄ JEGO HOROSKOPY? 

— (O JA MYŚLĘ O PROCESIE BRZESKIM i 
jakie są jego widoki, o tem z natury rzeczy OBEC- 


NIE NIC MÓWić NIE MOGĘ, — brzmi odpo- 
wiedź tow. Licbermana. — Tak samo omawiać 
nic 1n aklu oskarżenia. Będzie on odc 


rozprawie i nie wątpię, że opinja pub 
| dzie ZDLMIONA jigo treścią. OSKARZ 
| wam powied NIE PRZYGOTOWI JA 


| ŻADNEJ S J1. Czynnik len chyba wprowa- 
| dzi druga strona. Jakikolwiek będzie wynik, opinja 
| publiczna w kraju i . bo jak słychać 
przyjadą sprawozdawcy iczni, będzie praw 
dopodobnie jednomyśliną w ocenie iego procesu z 


punklu widzenia PRAWDY I SPRAWIEDLIWO- 
ŚCI. 

I znowu zmieniamy lemal rozmowy. Poruszamy 
aktualną w okręgu przemyskim eslje PONOW. 
NYCH WYBORÓW DO SEJMU 


Sytuacja wyborcza. po unieważnieniu oslatnich 
wyborów do sejmu — wywodzi tow. Licherr 
przelslawia mi się ja o ile chedzi o MORAL- 


NĄ DONIOSŁOŚĆ GLOSOWANIA, klóre ma się 
22 listopada. W: bowiem opozycji prze- 
ciw obozowi sanacji nie jest tylko walką o man- 
daly, lecz przedewszysikiem o MORALNE POD- 


| 
| 
| 


B. poseł Mieczysław Mastek 


STAWY państwa i społeczeństwa Wyborcy w o- 
kręgu przemyskim muszą na swe barki w: 
ki ciężar. Mają oni w obliczu udna 
państwa odpowiedzieć na pylania: ( 
dzić wielkiem państwem metoda 
raklerystyka streścić się da tylko w jednem 
wie: BRZEŚĆ?| rozumrą i sprawiedliwą jest 
rzeczą w tak strasznym kryzy przeżywamy 
USUWAĆ społeczeństwo cywil od wszel 
kiego WPŁYWU na decy: i | 
czych przeciw NĘDZY I NIEDOLI LUDZnił 
Czym mamy być spoleczeńsiwem rządzonem we- 
dług PUNKTÓW WIDZENIA WOJSKA, a nie we- 
dle doświadczeń i ag które: 
i tak bardzo dla cji zaslużone NARODY 
ZACHODU? Oto są Pa które sloją przed su- 
mieniem setki tysięcy głosów liczącej masy wy- 
borczej w okręgu przemyskim 

Temi słowy zakończył tow. Łicherman wywiad. 
Jesteśmy pewni, że słowa jego nie przebrzmią bez 
echa. Wierzymy mocno, że wybory w Przemyślu 
i przemyskim okręgu wyborczym dadzą godną od- 
powiedź na skonkretyzowane przez tów. Li 
mana pylania bieżącej chwili, demonslruj 
jowi i światu całemu, jaka jest prawdziwa niefał- 
szowana wola ludności Rzeczypospolilej Polskiej, 

Juljusz Gans. 


Posel Stanisław Dubois 


Proces brzeski „Gazety Bydgoskiej“ 


ODBĘDZIE SIĘ W TORUNIU 


W dniu 12 września przed sądem grodzkim w 
Toruniu loczyła się — jak wiadomo — rozprawa 
przeciw redaktorowi odpowiedzialnemu „Gazel 
Bydgoskicj" oskarżonemu o rozpowszech 
rzekomo świadomie nieprawdziwych faktów, ce- 
lem wywołania pogardy dla urządzeń państwo- 
wych. Przesiępstwa lego dopalrzył się prokuralor 
w artykule „Gaz. Bydgoskiej“ z dn. 
1930 r. p. 1. „Zdziczenie moralne” 

Proces toruński zakończył się wyrokiem, skazu- 
jecym redaktora pisma na 3 lygodnie aresztu, z 
zawieszeniem kary na 2 lata, z art. 360 p. 11, który 
mówi o grubym wybryku. Od zarzutu rozpow- 


31 grudmia 


szechniania wiadomości świadomie nieprawdzi- 
wych, sąd oskarżonzgo uwolnił 

Od wyroku tego dr. Paweł Ossowski wniósł od- 
wołanie imieniem skazanego oraz jego wspólo- 
brońców: dr. Stanisława Szuricja i posła mec. Sty- 
pułkowskiego z Warszawy, oraz mec. Sylwestra 
Feleyna z Bydgoszczy 

Sprawa poszła do sądu okręgowego w Toruniu. 
| który wyznaczył rozprawę apełacyjną na dzień 28 
bm., godz. 8'30 przed pol 

Oskarżonego bronić b w drugiej inslaneji 
ci sami adwokaci, co w instancji pierwszej. 


Proces brzeski „Gazety Bydgoskiej”, jak go ogól- 


nie nazywa prasa, nabral już olbrzymiego roz- 
głosu. Pisalv o nim niclylko pisma polskie, lecz 
również zagraniczne. Do rozgłosu przyczyniło się 
esienie procesu tego z Bydgoszczy 
o lo po znanej uchwale sę- 
mey adzał sprawę w 


na atdaicń 5 marca hr. 
szła do skulku, poniew 
lek raportów wl 
wily o możli 
dniu rozprawy przen 


racyjnych, Kida mód 
hów w Bydgoszczy w 
prawę do Torunia. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


' 


„Pogromcy“ dolara cofają się 


Pisaliśmy ostatnio, jaką rotę odgrywa „IOK“ w 
obecnej panice dolarowej. Artykuły „ICK“ wywo- 
laly panikę, drobni ciułacze rzucili się masowo do 
wycofywania swych wkładek dolarowych, banki ż 
Kasy oszczędności stanęły wobec fego runw przed 
niebezpieczeństwem, że mie zdołają masowaimii wy 
coływaniu podołać, Okazuje się, że nasz głos prze- 
strogi nie minął bez skutku; zaczęło się cofanie 
z dotychczasowej nagonki dolarowej i to aż do 
przestrzegania, że taki masowy ruch jest szkadk - 
wy dla wiaścicieli dolarów itd. Pasze „Kurjer“ w 
artykule w numerze sobotnim (z datą niedzieli): 

„Każdy bowiem „uświadomiony finansowo" 
człowiek wie, że niema takich sum, którychby 
nie można było „rozebrać” po troszeczku, nie- 
ma takich instytucyj flnansówych, którym nie 
możnaby zaszkodzić właśnie masowem wy- 
coływanlem wkładów. Wie również, że wyco- 
fuiący swoje pieniądze z pewnei lokaty szko- 
dzi sam sobłe najbardziej, nietylko pozbawia- 
jąc się korzyści odsetek, ale przedewszyst- 
kiem przez uleganie nerwowości, iaką odczu- 
wa każdy posiadacz zotówki, który wycofał 
ia z jednej lokaty, a szuka na gwałt inned. 

Jeżeli nawet za nią coś kupuje, to zwykle 
przepłaca, gdyż przy masowem ukazaniu stę 
walnej gotówki na rynku, ceny wszystkiego 
idą w górę — a więc on sam traci na sille kaup- 
na swoich pienięśzy, to właśnie, œo pragnął 
w nich uratować", 

Tasama prawda istniała j przed kilku dniami, 
gdy „Kurjer“ uprawiał nagonkę na dolara, wywo- 
lując potępianą obecnie nerwowość i narażając Ju- 
dzi na szkody a banki na niebezpieczeństwo, Na- 
wrócił z tej drogi — mówimy to otwarcie — pod 
wrażemem powszechnego potępienia, jakie ta ak- 
cja musiala wywołać. Ale szkody już wyrządzone 
nie zostaną powetowane; 
mają pretensje do „Kurjera 
gestii. 

Także „Czas“ widzi się zmuszonym, gdy j za 
jego przyczynieniem się pożar juź wybuchi, lać 
wodę na ogień. Po dwuznacznem pisaniu na te- 
mat, że nie należy mówić czy pisać o zachwianiu 
się dolara „Czas* w skrommej rubryce „Z trybu- 
ny i prasy” cyfuje znany naszym czytelnikom głos 
„Tygodnika Handlowego", przestrzegający przed 


że ulegli jego sug- 


JEDWABIE 
WEŁNY 
SUKNA 
AXSAMITY 


WELW=TY 
PŁUTNA 


ŻYCIE 


JAN BOJER 
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Kiedy - nareszcie przebyla parowcem zatokę | 


i szybkim krokiem zdążała przez świeży las, noz- 
drza jej drżały, wdychała i wdychała ciepłe po- 
wietrze przesycone żywicą, a ruchy jej przypomi- 
naly nieco bieg śmigłego jelenia. Mijala mnóstwa 
ludzi, leżących wśród zieleni, i jeźdźców, i restau- 
racje zamiejskie, gdzie rozbrzmiewały dźwięki 
muzyki, przechodziła mimo will takich i innych, 
rozpytywała się, udzielano jej objaśnień i znów 
hiegla dalej. Igliwie pod jej nogami była takie 
ciepłe i trzaskało tak wesolo, wszystko było świe- 
żościa i światłem — dom byl tylko snem. Wie- 
irzyk niósł od fiordu słone tchnienie, przystanęła 
na chwilę by je chłonąć. Dokąd zmierza? Co czy- 
ni? Dalej, dałej. 

— Oto i ona! — rzekla Inga, podbiegając do 
brala czerwona od tańca. — Kto? — spylał Rei- 
dar, który również przestał właśnie tańczyć. — 
Spojrz sam! 


Tak, nadchodziła, ostrożnie, chyłkiem, jakhy* 


każdej chwili gotowa zawrócić i uciec. Czerwo- 
nawe światło przesiane przez las, spływało na 
białą suknię i biały kapelnsz, twarz pałała z go- 
raca lub zakłopotania, lecz podchodziła ku nim, 
coraz bliżej i bliżej. 

— Nareszcie jesleś, ty niedobre stworzenie — 
rzekła Inga, biegnąc naprzeciw niej. 

Goście Reidara podzieliwszy się po kolacji na 
grupy długo stali na wybrzeżu kolo płonącego 
słosu drzewa, właśnie rozpoczęły się tańce, i leraz 
dopiero małarz Tangen prowadził pania Hjorth 
do pierwszega walca. 

— Powiedział pan, że wyjedzie — szepnęła, wi- 
rujące z nim w wesołem kole tanecznem. 


którzy stracili, niech | 


DYMKI 
RĘCZNIKI 


wyzbywaniem się dołarów choćby na rzecz złote- 
go i występujący wogółe przeciw sianiu paniki, 
jako robocie szkodłiwej dla naszego życia gospo- 
darczego. Od siebie „Czas“ nie dodaje ani słowa 
do tego cytatu — widocznie czuje się współwin- 
nym w tej szkodliwej robącie i jeszcze nie zdobył 
się na odwazę przyznania się do winy. Dobrze 
jednak się stało. że opinia otrzymała lekcję, jak 
pewne pisma graią na nerwach publiczności i na- 
rażają ją”na szkody. 


Protesty adwokatów 


W Rzeszowie 20 października odbyło się ogólne 
zebranie adwokatów i aplikantów adwokackich, 
któremu przewodniczył dr. S. Reich, delegat Izby 
adwokackiej w Krakowie. 

Poseł dr. Józef Liwo (str. nar.), członek sejmo- 
wej komisji prawniczej, omówił rządowy projekt 
© ustroju adwokatury, przedstawiając w sposób 
bardzo rzeczowy te wszystkie postanowienia pro- 
jektu, które godzą w godność, byt i niezależność 
polskiej palestry. 

Po referacie wywiązała się ożywiona dyskusja, 
przyczem wszyscy w sposób bardzo ostry wy- 
powiedzieli się przeciwko tym postanowieniom 
projektu, które znoszą autonomię adwakatury, po- 
zhawiają ją zachowania taiemnicy zawodowej, u- 
dzielają sądowi możność dotkliwego karania ad- 
wakatów, a nawet skreślenia ich z listy adwokac- 
kiej itd. 

Wkońcu jednomyślnie uchwalono 
treści rezolucję: 

„Zebrani w dniu 20 października 1931 c. adwa- 
kaci i aplikanci adwokaccy w Rzeszowie stwier- 
dzają, że przedłożony Sejmowi przez minister- 
stwo sprawiedliwości: projekt o ustroju adwoka- 
tury godzi w niezależność i godność palestry, 
przez to uderza w żywotne interesy społeczeń- 
stwa, a mianowicie w prawidłowy wymiar spra- 
wiedliwości. 

Dlatego zebrani, przyłączając się do rezolucji 
Izby adwokackiej w Krakowie, wyrażają energicz- 
ny protest i zwracają się z prośbą do Sejmu i Se- 
natu o odrzucenie postanowień szkcdliwych dja 
niezależności adwokatury polskiej". 


następującej 


KAPY 
KOŁDRY 


„N A P R Z OD" -- Nr. 245 Niedziela 25 października 1931 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


W niedzielę 25 b. m. o godz. 10 przedpoł, w 
ogrodzie Domu kolejarzy w Krakowie (ul. War- 
sząwska 15) odbędzie się 


Zgromadzenie ludowe 


z porządkiem dziennym: 
WALKA O POKÓJ I ROZBROJENIE. 
Reierować będzie poseł Żuławski, 


Towarzysze! Robotnicy! Robotnice! Pracowni- 
cy umysłowi! Przybądźcie jaknajllczniej na nie- 
dzielne zgromadzenie, 


W razie niepogody zgromadzenie odbędzie się' 
w salach Domu kolejarzy. 


UWAGI 


Krytyka mameluctwa 


Konserwatywno-sanacyjny „Dziennik Poznań- 
ski” ubołewa, że ostatnio 

ww związku z uchwaleniem przez parlament 

szeregu ustaw, 


pomuje. Zaiste tak pojęta praca parlamentarna 
państwu korzyści przynieść nle może, W rzą- 
dzie zasiadają także tylko ludzie, którzy obar- 
<zeni nawałą klopotów kryzysowych, mogą 
bardzo łatwo popełniać omyłki, nie mając bez. 
pośredniego kontaktu z opinią społeczną, Wo* 
lę tej opinii spolecznej ma wyrażać większość 
parlamentarna. Tymczasem większość ta zbyt 
gorilwie milczy 1 niepokoj społeczeństwo mo- 
żliwością uchwalema ustaw, których sposób 
ujęcia i celowość jest conajmniej problema- 
tyczna. Wspomnijmy tutaj chociażby ustawę 

o ustroju adwokatury", 
Słowem, pp. z BB tak się popisują, że w prasie 
sanacyjnej zaczynają im za to sójki w bok dawać! 
A przylem może redaktorowie „Dzien, Pozn.“ 
lękają się niektórych przedłożeń oczekiwanych, jak 
np. projektu ustawy małżeńskiej, przy którym 
clıcieliby trochę opozycji? A 


W NAJWIĘKSZYM WYBORZE KUPUJE SIĘ NAJTANIEJ 


„ FREIWALD 


KOCE it.p. KRAKÓW, FLORJAŃSKA 44, I. PIĘTRO 


— Niestety — nakaz konieczności. 

— (Czemu? 

— Proszę raczej nie pytąć. 

Zrozumiała, że kryje się za tem jakieś nieszczę- 
ście. — A jemu wydało się, jakoby nagle ciężej 
oparła się na jego ramieniu; równocześnie prze- 
chyliła głowę w tył i ujęła w rękę fałdy sukni, 
Paweł Tangen nie zapomniał nigdy tego tańca. 
Jakby na pożegnanie wionęla na niego calą swoją 
młodością — nad nimi sklepiło się błękitne nieho, 
on pił zapach jej włosów wraz z zapachem sosen, 
fruwanie płomiennej sukni zespalała się z szu- 
mem morza — wszystko nnosiło go na fali szczę- 
ścia, jak gdyby w swych ohjęciach trzymał sama 
mlode lato. 

— Że też pani może przymykać oczy — gdy 
taka złota juna nieha Iśni nad panią — rzekl. 

Odpowiedziała krótkiem spojrzeniem z pod dłu- 
gich rzęs. — Uważa pan moje niebo za gorsze ad 
swojego? 

— W takim razie chcę je zobaczyć — rzekł 
1 również przymknął oczy. 

1 czuł, jak zlewają się teraz w jedną jedyna ga- 
rącą falę, unoszeni powolnym hoskim rytmem, 
który jest zarówno bólem jak radością — przenika 
wszystko co żyje i umiera, od rohaka do ruchu 
ciał niebieskich — jest tajemnicą światła i tonu, 
a może początkiem wszechświata. 

— Czy mamy przestać — pani zmęczona? 

— Nie, nie — szepnęła. 

Obszerny plac tenisowy hył jednem kłęhowi- 
skiem jasnych sukien i smukłych mężczyzn. I roz- 
grzane zadyszane pary ustawicznie skierowywały 
się kn dlugiemu stołowi przy parkanie ogrodu, 
gdzie młode dziewczęła w białych czepeczkach na 
włosach, podawały chłodzące napoje. 

General. który aczywisła tańczył był da upad- 
lega, stał teraz przy stole i pił wodę selterską, gdy 
nadszedł właśnie uczestnik wyprawy podhiegu- 
nowej z panią Tangen i również poprosił o wodę. 


— I co, monsieur — zagadnął go generał — 
wszak pan widział niedźwiedzie polarne tańczące 
na biegunie północnym? 

— Niedźwiedzi nie widziałem — odparł z uśmie- 
chem zahariowany padróżnik — ale foki, Nieraz 
odprawiają gody weselne na wodzie i wrzeszczą 
i wirują w kółko jak pijani chłopi za dawnych 
czasów. 

Generał odwrócił się w tejże chwili, i ścigał 
spojrzeniem Reidarm, który prowadził do tańca 
Astrydę Riis, 

Teraz wsunęli się do kala tańczących, s ona tak 
dziwnie bezwolnie zwisała w jego ramionach, jak 
gdyby ja tu wpędzona wbrew jej woli, a oto teraz 
unosi ją fala tak grzesznej radości, że musi ukryć 
swą*twarz, 

A Reidar hylby wniebowzięty z szczęścia, że 
przyszła nareszcie, gdyby napięcie, wywołane tem, 
ca rychło miało nastąpić, nie przyprawiało go 
a drżenie. Czuwal troskliwie, by jej nie potracano 
w nalloku i po chwili szepnal: — Dlaczego...? Ale 
natychmiast uścisnęła mu rękę i odszepnęla: — 
Nie pytać! — Doznal uczucia, jakohy go temi sła- 
wami objęła za szyję, i uśmiechnął się, pochylony 
nad jej twarzą, a ona musiala odpowiedzieć mu 
uśmiechem. Miękki rytm tańca odczuwali niby 
coś macierzyńskiego, eo wzięło ich na ręce, by za- 
pobiec leraz czemu fatalnejnu. 

Płonąc z gorąca, pary zaczęły dla wytchnienia 
przechadzać się po ogrodzie, chustki i wachlarze 
chlodzily rozpalone twarze, śmiechy i radasne 
słowa biegły w lazurową noc. Poniżej, na wy- 
brzeżu, beczka mazi wciąż jeszcze wyrzucala 
w górę dym j ogień, jak gdyby śląc pozdrowienie 
lawarzyszkom, plonącym hen w dali. A lekki 
wietrzyk znów zasngł na fiordzie, że białe sta- 
leczki zdawały się niejako wynurzać z głębi nieba 


w morzu. 
(Ciąg dalszy, nastan, 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Masowy ruch polityczny chłopów objawia się 
praz mocniej i coraz nowe zalacza kręgi. Po 
jednoczeniu się stronnictw ludowych poszedł po 
si polskiej jakby orzeźwiający prąd, wzrosła o- 
ota do podniesienia rąk do pracy na politycznej 
rwie. Po wielkich zgromadzeniach, zasobnych 
tysiące uczestników, pełnych świadomości i o- 
lywatelskiej godności w Tarnowie, w Choczni, 
[owym Sączu, Rzeszowie, Jarosławiu itd. odbył 
fe w Tarnobrzegu zjazd okręgowy onnictwa 
dowego dla powiatów: Sandomierz, Tarnobrzeg, 
þpatów, Kolbuszowa j Iiża, Sala i galerja „Soko- 
h' tarnobrzeskiego przepełniona uczestnikami, 
elegaci liczni posłowie i senatorowie chłop 
amych delegalów obliczają na półtora tysiąca. 
Jawili się posłowie: Krysa, Madejczyk, Slachnik, 
fargul, Duro, senator Ciastek z sandomiorskiego 
szeregiem sandomierskich chłopów, oraz więzień 
rzeski, b. poseł Bagiński, który był przedmiotem 
ayn orac] i wyrazów głębokiej czci. — 
pbradom przewodniczył prezes tarnobreskiego za- 
padu powiatowego stronnictwa dr. L. Madej. 
W prezydjum zasiedli: Chmiel z opatowskiego, 
orga z sandomierskiego i Stawiarski z Iłży. 
Przemówienia chłopskie nacechowane były lę- 
zną i odwagą, Nie bierze ich lęk o nic. Radzą 
jylko jakby w rychły i skuleczny sposób usunąć 
jędzą wsi i jakby pozbyć się sprawców obecnego 
olożenia, Doskanale orjentują się o co chodzi, 
maz w tem, iż w ramię przy ramieniu chłopa i ro- 


Laval i 


Podczas gdy przez ocean Atlantycki zdążają 
Ameryki do Europy okręty naładowane zlotem, 
nny okręt wiózł francuskiego premjera p. Piotra 
avala do Ameryki z wizytą do prezydenia Hoo- 
era. Laval wylądował w N. Jorku pod ogółnem 
mażemiem że wizyta ta jest czemś więcej niż ak- 
em kurtuazji, więcej niż zwykłą wizytą dyploma- 
których tyłu w ostatnich miesiącach by- 
świadkami, że jest ona wyrazem niepew- 
ci, która objęła cały świat, zmuszając kierow- 
ków polityki do osobistego spotkania się. 
Przed dwoma laty inny premjer europejski: an- 
pielski MacDonald był z wizytą w Ameryce. 
zmianie osób składających wizyly odbija się 
miana w podziale siły politycznej i gospodar- 
zej: funt spadł, frank stoi mocna. 
W lecie þr. prezydent Hoover swoim wnioskiem 
przyznanie Niemcom moratorjum reparacyjnego 
iął znowu czynny udział w polityce europej- 
iej. Opornie i dopiero po długich rokowaniach 
francja zgodziła się na moratorjum — wiedy do- 
jar był silniejszy od franka, Ale i ten stosunek 
ostalnich czasach zmienił się, Dziś Laval wy- 
łępuje jako przedstawiciel kraju, klóry okazał 
ię silniejszy niż banki amerykańskie. Przyjeżdża 
ako przedslawiciel Banku francuskiego, który 
ankom amerykańskim wypróżnia piwnice ze 
lota. 
Na podstawie tej realnej sily hędą prowadzone 
ozmowy między Lavalem a Hooverem. Przede- 
szystkiem rozmowy będą się obracały okało 
[praw gospodarczych, obie największe potęgi fi- 
ansawe świata, przestraszone obejmującem i je 
ryzysem, chcą wspólnie radzić nad środkami, 
óre doprowadziłyby zachwiany świat kapitali- 


È 


MICHAŁ HOFFMAN 


b. wiceprzewadniczący Rady Robointczel PPS w Krakowie, D. wiceprzewadniczący 
Rady Związków Zawodowych w Krakowie, b. przewodniczący Związku zawudo- 
wego melaloncow w zrakowie, urzędnik Kasy chorych w Krakowie, 


zmarł w Krakowie dnia 22 października 1931 r, przeżywszy łat 55. 


pogrzeb odbędzie stę w poniedziałek 26 października o godzinie 4-t€j 
popołudniu z kaplicy na cmentarzu rakowickim. 


Bo wzięcia udziału w pogrzebie wzywa towarzyszów krakowskich 
OKR PPS Kraków-miasto, 
Krakowska Radu Związków Zawadowych, 
Związek metalowców w Krakowie, 
Związek pracowników Kasy chorych w Krakowie. 


EE a | |_|. | 
Zjazd okręgowy stronnictwa ludowego 


w Tarnobrzegu 


bolnika, przy pomocy wszystkich pragnących po- 
prawy doli nie jednostek, lecz całego państwa de- 
mokratycznego, chwycą się ratunku, Chłopów nie 
zastraszy już niczem, szanują prawo i ustawy, i 
przed nikim nie stchórzą. Wielu z nich było na 
wojnie, patrzyło śmierci w oczy. Obrady miały 
nerw zdecydowania na walkę © poprawę woli Ju- 
du, bo „ciężko żyć i wyżyć ma świecie”, Na try- 
bunę wszedł chłop Antoni Kołodziej i odczytał 
w imieniu zgromadzonych uroczyste oświadczenie, 
że cały lud polski sioi za swoimi przywódcami, 
którzy przebywali w Brześciu i wespół z nimi bie- 
rze odpowiedzialność za ich czyny. Burza okla- 
sków zerwała się na to oświadczenie, Bagiński był 
przedmiotem gorących owacyj. Zjazd w niezwy- 
kłem podnieceniu po uchwaleniu rezolucji zam- 
kna} przewodniczący stwierdzając poważny i go- 
rący nastrój i wiarę w przyszłość. Zabrzmiała 
pieśń cierpienia chłopskiego: „Gdy naród do boju 
wystąpił z orężem”. Uczestnicy powoli się roz- 
chodzili, radziby zostać i sluchać jeszcze. Wypy- 
łują posłów o różne sprawy. Padają odpowiedzi: 
Ovganizujcie wieś za wsią, zakładajcie koła, nie 
dawajcie*się uwodzić nikomu, słuchajcie rozka- 
zów swych przywódców. Tylko karnie i gromadnie 
zwyciężymy. 

Coraz podnioślejsze są te zjazdy chłopskie. Na 
wszystkich zjazdach spele o zorganizowanie zwar- 
tego muru demokracy: działającej w obronie pra- 
wa i wolności ludu. Talki miał cel zjazd w Tarna- 
brzegu. 


Hoover 


| styczny do równowagi, Dopiero się okaże, czy ka- 
| pilalizm potrali lego dokonać. 
_Franeja jest dziś nietylko gospodarczo ale i po- 
| Htycznie największą polęga w Europie. Jednak i 
polężna I'rancja nie jest wolna od obaw, któremi 
jest przejęta od wojr atowej i którym poświęca 
całą swą politykę, wołając ciągle o bezpieczeństwo 
mimo swych olbrzymich zapasów zlota, swej po- 
lężnej armji, swych wiernych sojnszników. Potęga 
Francji nad Europą jest niezaprzeczalną, ale La- 
val jedzie do Ameryki niewątpliwie w tym celu, 
aby otrzymać od niej potwierdzenie tej potęgi i 
otrzymać od niej dalszą gwarancję swego bezpie- 
czeństwa, Francja chce od osłabionej gospodarczo 
Ameryki wymusić zobowiązanie, że nie będzie pa- 
pierała jej wrogów, że — to jest najważniejsze — 
nie będzie nałegała na prawdziwe rozbrojenie. Ma 
to być pakt wzajemności: Francja zoslanyi Amery- 
ce złoło, Ameryka zostawi Francji jej zbrojenia. 

Francja nie może zapomnieć, już raz w r. 
1919 otrzymała od Wilsona gwarancję bezpieczeń- 
stwa, do której przysiąpiła i Anglja. Parlament 
amerykański odrzucił to zobowiązanie Wilsona, 
Anglja zaś wobec tej odmowy Azneryki także czu- 
ła się wolną od zobowiązania. Coś niecoś dla hez- 
pieczeństwa Francji Anglja dała, mianowicie 
w Locarno gwarancję za jej granice wschodnie, 
ałe tęsamą gwarancję otrzymały Niemcy a głów- 
na rzecz: nie odnosi się ona do granicy francusko- 
włoskiej. 

Stąd pochodzi, że w biuletynach z podróży La- 
vala i w jego wynurzeniach wobec przedsiawi- 
cieli prasy ciągłe pawlarza się slowo bezpieczeń- 


stwo. Jest to wyraźna przygrywka do światowej 
konferencji rozhrojeniowej w lutym 1932 — przy- 
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grywka będąca smutnym dla tej konferencji ho- 
roskopem. Burżuazja francuska nie czuje się bez- 
pieczną na swych górach złota, woli ona wymu- 
sié je miljonami żołnierzy własnych i cudzych — 
to jest cel wizyty Lavala, ten cel oznacza dla po- 
koju świata dalszą niepewność, ileże pokój eparty 
na bagnetach jesl bardzo problematyczny i w do- 
datku kosztowny. 


Z dnia 


NIEPOROZUMIENIE 


Przed paru dniami dopędzam na plantach zna- 
jamego, kroczącego powoli, gdyż zajętego równo- 
cześnie przeglądaniem gazety. Jakieś nowinki cie- 
kawe? — pytam. — Nic osobliwego. Dostałem ga- 
zelę czeską — znam język czeski, więc studjuję 
jej zawartość. To mówiąc, przybliżył nieco do mo- 
ich oczów sironicę, do której doszedł. 

Od pierwszego spojrzenia zainteresował mnie 
jeden tytuł. Chociaż czeskiego nie znam, zapyta- 
łem: Czy na chwilę można?... Dziennik przeszedł 
do moich rąk. Tytuł, który mnie zalrapował, 
brzmiał: Popravy v Polsku.. Ciekawe, co za po- 
prawę czy nawet liczne poprawy dostrzegli Czesi 
w obecnej niewesołej dobie?., Ale już z pierw- 
szych słów zaczynam się domyślać, poprawy 
oznaczają w czeskim języku coś zgoła innego, niż 
w polskim, tak, jak „szkapy” rosyjskie nie mają 
nie wspólnego ze stajnią, a są poprostu szafami, 
lub „sinij głaz” nie oznacza sinego kamienia, lecz 
niebieskie oka... 

Zapewne, istnieją podobieństwa w językach sło- 
wiańskich, lecz są i podstępne różnice, na które 
się łapać nie należy. 

Okazało się, że owa wiadomość z Połski doty- 
czyła licznych wyroków śmierci, że między innemi 
donoszono, iż jeden z zasądzonych na śmierć był 
„poprawen* w Wilnie, jeden w Łodzi. A więc 
„poprawy“ przedstawiają się w języku czeskim 
w świetle niewesołem. Takich popraw po wpro- 
wadzenia sądów doraźnych nie zabraknie w Polsce 


Podpułkownik w st. sp. 


Inż. Jan Hackbeil 


przysięgły mierniczy 
przedsiębiorca budowlany, zaprzy= 
siężony znawca sądowy 


Kraków, ul. Śląska L. 7 


zawiadamia, że otworzył 


= BIURO 
TECHNICZNE 


dla wszelkich spraw wchodzących 
w zakres miernictwa i budownictwa. 


vr 
prześląd gospodarczy 


BILANS BANKU POLSKIEGO 


Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę paź- 
dziernika wykazuje zapas złota 585.009.000 zł., tj. 
o 8,962.000 zł. więcej, niż w poprzedniej deka- 
dzie. Pieniądze i należności zagraniczne, zaliczo- 
ne do pokrycia, zmniejszyły się o 12.789 tysięcy zł. 
do sumy 86,199.000 zł. Również niezałiczone do 
pokrycia spadły o 3,681.000 zł. do simy 126,946.000 
zł. Porifeł wekslowy wykazuje zmniejszenie o 
8,780.000 zł. i wynosi 621,461.000 zł, nalomiasi 
stan pożyczek zastawowych podniósł się o 682.000 
zł. i wynosi 112,223.000 zł. Inne aktywa wzrosły 
o 21,238.000 zł. do sumy 228,403.000 zł. W passy- 
wach pozycja nalychmiast płatnych zobowiązań 
wzrosła o 2,284.000 zì. do 236,769,000 złotych. Obieg 
biletów bankowych zmniejszył się o 38,479.000 zł. 
do 1.153,547.000 zł. Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natychmiast płalnych zobowią- 
zań Banku wyłącznie złolem wynosi 42.08% czyli 
12.08% ponad pokrycie slatutowe. Pokrycie krusz- 
cowo-walutowe wynosi 48.28%, czyli 8.28% ponad 
pokrycie sialutowe, Pokrycie złolem samego tylko 


obiegu biletów bankowych wynosi 50.71%. 
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Obuwie damskie: 
Obuwie męskie: 


„Kurjer Poznański" donosi z Wejherowa: 


„Wyrok sądu warszawskiego, uniewiniający re- 
daktora Kwapińskiego od zarzutu oszczerstwa i 
stwierdzający polakożerczą przeszłość tutejszego 
lekarza dr. Bolesława Rychlińskiego, wywołał w 
Wejherowie bardzo wielkie wrażenie. 


Dr. Bolesław Rychlinski zajmuje tutaj stano- 
wisko lekarza szkolnego i lekarza Kasy Chorych. 


Jak „IGK“ chce usunąć bezrobocie? 


O strukturze moralnej „ICKa* świadczy wy- 
mownie artykuł w numerze 292 z dnia 22 bm. na 
str. 4 p. t. „Ameryka stawia dzielnie ozoło klęsce 
bezrobocia". 

Znajdujemy tam niezawodne środki dla zaradze- 
ia bezrobociu. jak n. p. (cytuiemy dosłownie!): 

„Głównie muszą sobie radzić bezrobotni 
drogą samopomocy, co zmusza ich często do ko 
czowniezęgo przenoszenia się z miejsca na 
miejsce, z miasta do miasta, jak w czasach 
pierwotnych! 

„Gdy się jednak miarka przebierze nastę 


HUMOR 1 SATYRA 


NEDZA CIĘ ZGUBIŁA. 
(Parodja popularnej piosenki „Miłość cię zg” 
i 
Rozśpiewanych w takt „Brygady“ 
Krąży wiele pustych głów 
1 pije bez pamięci. 
Czemu pośród tej plejady, 
Wśród pochlebstwa groźnych słów. 
Ich widok cię nie neci. 
Czemiiś smutny, wynędzniały. 
Ca wyciska z oczu łzy? 
Ostatnią daj ofiarę! 
W „iutro” wzmocnii wiarę! 
Już przebrali miarę, 
Bo iuż stychać reśrain ten: 
Retrain: 
Nędza cię zgubiła i sanacja, 
Sanacja „wielka“, coś lepsze „jutro“ 
tw niej! 
— to czcze słowa, 
(iznorancja! .. . 


widział 


Majowa" przyszłość. 
Więc nie rozpaczaj 
I z ich frazesów śmiej się, śmiej!... 
11. 
Wiedz, że wszystko ma swój koniec, 
Więc i nędzy przyjdzie kres. 
W przyszłości niedalekiej. 
Więc z ufnością podnieś dłonie, 
Zetrzyj z twarzy ślady lez, 
I stań się znów Człowiekiem. 
Zrwvąlpień dosyć. — Więcej czynów! 
A los zmieni barwy swe, — 
Nie w „ziote“, ale w białe, 
Pelne idealem!... 


NAPRZÓD" 


Polskie Zakłady Garbarskie S$. A. w Krakowie 


„2 Paa zniżkę cen 


19°80, 2280, 25:80 it. d. 
23°80, 26'80, 2930 
Obuwie dziecinne: 15°89, 


Sprzedaż tylko krótki czas. 


Do nabycia w naszych składach komisowych: 


Kraków, O. Sperber, Rynek gł. L. 30. 


Jak zareagują lekarze 
po procesie Rychlińskiego? 


ję | 


| oooDyEAR wew ŻEM k 


t. d. 
t. d. 


17'80, 1980 i 


Z władzami i miejscowymi „sanatorami" łączą go 
zażyłe stosunki. Towarzystwo Lekarzy Północne- 
go Pomorza z siedzibą w Starogardzie, do którego 
należy dr. Rychliński, w dbałości o poziom mo- 
ralny swoich członków, winno obecnie co rychlej 
zająć slanowisko wobec niego, tem bardziej, że 
zarzuty, stawiane mu od lat przez redaklora Kwa- 
pińskiego, zostały teraz potwierdzone wyrokiem 
sądowym”. 


puja nieraz tak gwałtowne eksmisje, jak np- 
w Pittsburgu, gdzie 400 bezrobotnych zbudo- 
wato sobie za miastem całą kolonię drewnla- 
nych bud bezprawnie na cudzych gruntach. 
Gdy nie pomogły prawne sprzeciwy, policja 
puściła z dymem (!) całą kołonię i uwolniła 
się jednym zamachem od natrętów (1), którzy 
nawet nie protestowali, widząc słuszność u 
przeciwnika (7)"... 

„Praca całej rodziny jest teraz powszech- 
nie przyjeta, tembardziej, że ustawodawstwo 
amerykańskie twaktułe pracę kobiet į matHet- 


Rzućmy słowa śmiałe, 
Tym, co los swój już kiną. 
Reirain: 
Nędza was zgubiła... i t. d. 
CWANIACY I POSADY 
Niechaj sobie, jak chce gada. prawa, lewa opo- 


Rom. 
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nich pobłażliwie", 

„.„bezrobotni nie ulegli naopół zorganizo- 
wanej akcji rozruchowej j strajkowej, gdy 
swój los uważają raczej za „pech“ życiowy! 
za osobiste niepowodzenie, a nie składają Wy“) 
łącznej winy na państwo i społeczeństwa. I tx 
wyrobienie spoleczne (7!) stanowi właśnie si- 
lẹ narodu amerykańskiego". 

A więc lekarstwa doktora ICKowego na bezro' 
bocie wyglądają następująco: 

1. samopomoc bezrobotnych — (z czego?!), 

2. koczownicze ich wędrówki „jak w czasach 
pierwotnych”, 

3. puszczanie z dymem drewmanych bud bezmm 
botnych, 

4. zaniechanie zOrganizówanych akcy] — 
dewszystkiem strajkowych, 

5. uważanie bezrobocia za osobisty „pęch ży: 
ciowy*, a nie jako fakt zawiniony przez państw: 
i społeczeństwo. 

Oto kwiatek „ideologii“ i „wychowania pai 
wego”. 

Dalej posunąć się w cynizmie trudno, — chybi 
zalecając usuwanie bezrobocia, a raczej bezrobot: 
nych, zapomocą... cyanku potasu. 1 

dług najnowszych modeli 


FU || RA paryskich 1 wiedeńskich, 


w doborowym gatunku wykonane we własnych pra- 
cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, ul. Szewska 12, 
Bezpośredni import towarów zagranicznych. 
Telefon 184 64. Rok zwlożenia 1885, 


SKŁADKI 


CELEM UCZCZENIA PAMIĘCI TOW, L. 
STOWSKIEGO na ofiary 6 listopada R. A. zł. 5. 
-a 


Wielki wyhór! Wielki wybór! 
Najtańsze  Najelegantsze 


PŁASZCZE DAMSKIE , . „ „już od 76 zł, 


z koinlorzam | mankletani futrzonemi, 


BADANY „aaa an OAA 
UBRANIA MĘSKIE „ 4 s a s 1 w TDA 
PALTA MĘSKIE z kołnierzem fulrzanym „ 100 zł, 


Wielki wybie FUTEŃ DAMSKIOH I MĘSKIEK kupisz w ilrmle 


J iS. EMMER, Kraków, Florjańska 43, 


Teleton 142-11, 


prze 


w wielkim wyborze, we- 


W Indjach rękę mą ściskał sam Tagore-Reba. 
Widziałem Dalaj-Lamę w ponurym Tybecie... 
Tu wmieszała się Prawda: — I ja byłam kj 
cie, 
Gdzie niejedno dokładnie zbliska oglądałam. 
Jednak ciebie koło mnie nigdy nie widziałam... 
Józei Maypr. 


zycia, grunt to „fajna" jest posada, dobra pen- 
sia — to pozycje. Kto ma glówkę dziś na karku, 
ten nie zginie nędznie, marnie i z konjunktur 
wszechiarmarku zaw å dobrego zgarnie, 
Patr. joiyzm Rond . to jest „nie w bam- 
bus dmuc „ kto okazji nie utraci, ten posadę 
ma, mospani 
Odpart najazd bolszewika połski żołnierz, sław- 
i stad posada wnet wym — Ko- 


ANRE udala dsla SSE tanieje 
denaście. lecz komitet wciąż istnieje, za zle tego 


nie uważc:e. Kogo jednak wściekłość dusi, temu 
rzeknę: „Nie masz racji: — Komitet ten istnieć 
musi, — jest w dradze do likwidacji“! Pan dy- 


rektor! ten ma głowę, to nie żadna glupia gadka, 
miał „godziny nadliczbowe“ wrzy pocztówkach 
dła marszałka. 

No i dziś znów jest wieść nowa: w tymże Sa- 
mym składzie ludzi Liga Polski Mocarstwowa fi- 
lie w gmachu Seimu budzi. 

Dobra nasza, już wiem teraz. 
trzeba Ligę; pewnie przyjdą do mni: 
ja im... pokażę... fige- 

PRAWDA ] SANATOR 
Bajka na dobie 
Opowiadał sanator, gdy wrócił z podróży: 
— Tańczylem na okręcie podczas wielkiej burzy, 
A w Szkocji piłem whiski z samym księciem Walii, 
Pod Biegunem narwałem caly pęk konwalii, 
W Kamerunie przechrzciłem murzynów na BB, 


k szacować 
€ nieraz, lecz 


POCAŁUNEK 
Gdy się kocha dwoje ludzi 
1 ku sobie skłonność czuja 
Wiedy przy każdej okazji 
Z przyjemnością się całuje. 
Ale dola bebka marna, 
(Ja go bardzo też Żałuję!) 
Gdy on Kogoś w pawne miejsce 
Z rozkazu stale całuje. Teo.Re. 


FACHOWIEC 

Pewne przedsiębiorstwo handlowe ogłosiło kon: 
kurs na posadę korespordenła. Wymagana była 
znajomość języków: niemieckiego, francuskiego) 
angielskiego i stenografji. Po kilku dniach ziawia 
się jakiś młody człowiek w biurze dyrektora. 

— Pan w jakiej sprawie? — pyta dyrektor. 

— W sprawie rozpisanego konkursu. 

— Zna pan niemiecki?, 

— Nie. 

— Francuski?, 

— Nie. 

— Angielski? 

— Ani słowa. 

— A stenografię? 

— Pierwszy raz o ozem podobnem słyszę. 

— Więc pocóż pan właściwie przyszedł? 

— Jakto poco? po posadę. Niech się pan niej 
boi, ja wszystko potrafię. Bylem przez dwa lata 
ordynansem samego pana pułkownika. 

(„Żółta Mucha") 


KRONIKA 


TUR 
TEATR TUR 

W niedzielę 25 października w Domu Robotni. 
czym przy ul. Dunajewskiego 5 na popularne 
przedstawienie daje scena TUR poraz drugi 

„DOŻYWOCIE“, 
komedię w 3 aktach Aleksandra Fredry. Sukces, 
jaki osiągnęło „Dożywocie“ na premierze, jest TĘ- 
kojmią ‚że niedzielne przedstawienie będzie miała 
powodzenie, W antrakiach wystąpi z koncertem 
orkiestra org. mi. TUR, zawsze oklaskiwana przez 
zebraną publiczność. Początek przedstawienia o 
godz, 6 wieczór. Bilety w cenie 1 zł., 70 ær. i 50 gr. 
do nabycia w sekrelariaóe TUR przy ul. Duna- 
jewskiego 5, a w dzień przedstawienia od 5 popol. 
przy kasie na II pietrze. 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 25 bm. w popularnem kinie Muzeum 
przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlony będzie dla TUR 
sensacyjny dramat w 10 aktach pt. 

„POSTRACH PUSZCZY“. 

W roli gtównej pies Rin-Tin-Tin, ulubieniec pu- 
bliczności, 

Ponadto komedja | iiim naukowy, Począlek o 
godz. 7 wieczór. Ceny biletów wstępu: I miejsce 
1 zł, H miejsce 80 gr., III miejsce 40 gr. 

Bilety do nabycia wcześniej w sekretarjacie 
TUR przy ul, Dunajewskiego 5, a w dzień przed- 
stawienia od 3 popol. przy kasie w kinie Muzeum 
przy ul, Smoleńsk 9. 

CZWARTKÓWKA 

We czwartek 29 bm, o godz. 7 wieczór w sali 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
odbędzie się odczyt tów. dr. Romualda Szumskie- 


kowie org. mi. TUR, oraz bezrobotni mają wstęp 


wolny. 
ODCZYTY TUR 

U TRAMWAJARZY: We czwartek 29 bm. w 
Domu tramwajarzy w Podgórzu przy pl. Serkow- 
skiego 7 wygłosi odczyt tow. dr, BA. Drobner na 
temat: „Proces Proletarjatczyków*, Początek od- 
yzytu o godz. 7 wieczór. 

W DOMU ROBOTNICZYM W PODGÓRZU: 
W piątek 30 bm, w Domu Robotniczym przy ul. 
Smolki w Podgórzu odbędzie się odczyt tow. 
tmyst, praw Zygmunta Grossa na temat: „Rozwój 
socjalizmu”, Początek o godz. 7 wieczór, 

U KOLEJARZY: W sohotę 31 bm, w Domu Ko- 
lejarzy (ZZK) przy uł. Warszawskiej wygłosi od- 
czyt tow. dr. Wanda Gancwolówia pi, „Dykta- 
tury". Początek odczytu o godz. 7 wieczór, 

KURS REFERENTÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 
rozpoczyna się w pierwszych dniach listopada pod 
kierownictwem tow. dra Szumskiego, Wpisy na 
kurs przyjmuje do 1 listopada sekretarjat TUR w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 I 
p. od 7—8 wieczorem. Związki zawodowe mają 
zgłosić uczestników kursu osobnemi zawiadomie- 
niami, zaopatrzonemi podpisami przewodniczących 
í sekretarzy. 
—000— 

UWAŻAĆ PRZY NAKLEJANIU MAREK. Zwra- 

camy uwagę naszych czytełników, że według no- 


płacić za karę brakującą kwolę podwójnie, czy- 
i 20 gr. Podobnie, jeśli ktoś na pocztówkę nalepi 
awną markę za 15 gr. zamiast za 25 gr., odbior- 
również dopłaca gr. 20. Należy przeto uważać 
rzy naklejaniu marek, by potem nie narażać od- 
iorców listów na przykrości! 


jakoby członkowie ZNMS 
brali udział w łobuzerskiem rozbiciu zebrania 
„Życia” na Uniwersytecie Jagiellońskim. Wiada- 
ość la zosłała wyssana 2 palca, gdy na zebraniu 
„Zycia“ członkowie ZNMS nie byli obecni. Akcja 
ozbijacka prowadzona była wyłącznie przez u- 
a sanacyjne o zabarwieniu faszystow- 
pkiem", 


Prymarjusz oddz, położn. szpitala św, Łazarza 
Prof, Państw. Szkoły położnych 


. ADA MARKOWA 


pawróciła i ordynuje. 


| 


go pt. „Co to jest socjalizm?“ Wstep 20 gr.; chton- | 


»N A PR Z Ô D" — Nr. 245 Niedziela 25 października 1931 


CZY BYŁ TO REUMATYZM, (ZY TEŻ CO INNEGO — 


w każdym bądź razie czuję się teraz zupełnie zdrowa 
d mogę jak dawniej pracować. pisze nam m. i. pani WŁ. 
Suska, Warszawa, Stare Mlasto 4/6. W ciągu szeregu lat 
leczyłam się w najrozmaitszy sposób, chcąc pozbyć się 
moich dokuczliwych i męczących bólów, które wystę- 
powały coraz ta w innem miejscu: w krzyżu. plecach | 
a czasem znów w stawach rąk i nóg. Ta z pewnością | 
pogoda, przeziębienie — twierdzili jedn! i radzili irzy- 

mać się ciepło, łecz niestety, nie moglam dluga uleżeć 

w łóżku, To chyba reumatyzm, podagra — utrzymy- | 
wall inni, zalecając Ścisła dyjetę. Nie jadałam prawie 

wcale mięsa | próbowałam ciągle coraz to nowe lekl. | 
Lecz skutek był wręcz przeciwny, czułam się coraz go- 


| rzej i gorzej. Co też mi doprawdy dolegało to i dziś, 


rzeczywiście, powiedzieć nie mozę — wiem tylko je- 


dno, od czasu, gdy zaczęłam zażywać Togal, nie czu- 
je już żadnych bólów i mogę. jak dawniej normalnie 
pracować. Tysiące udręczonych odzyskało przy po- 
mocy Togalu swe zdrowiel Przy Teumatyzmiie. poda- 
grze, łamaniu w krzyżu, rwaniu w stawach, bólach 
nerwowych i głowy. grypie, przeziębieniach i pokre- 
wnych cierpieniach działają tabletki Togal szybko 4 
pewnie, Togal nieiyiko uśmierza bóle, lecz I w zarod- 
ku zwalcza te niedomagania. Nawet w chronicznych 
wypadkach osiągnięto przy pomocy Togalu pomyślne 
rezujłaty. Nieszkodliwe dla serća, żołądka ! inmych or- 
ganów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich, Spróbujcie 


| więc sami dżiś jeszcze, lecz żądajcie we własnym 


inderesie tyłko tabletki Togal. Niema bowiem 


| nie lepszego! Do nabycia we wszystkich apiekach. 


Wielki czyn pracowników tramwajowych 


DOŻYWIANIE 

Pracownicy tramwajowi dobrowołnie opodatko- 
waij swoje pobory miesięczne I na własną rękę 
bez oglądania się na miejski komitet dla bezrobo- 
cia ujęli akcję pomocy ludziom bez pracy, ©r£a- 
nizując tę pomoc na swoim własnym terenie, 

Dyrektor tramwaju p. Połaczek-Kornecki wraz 
z pracownikami tramwajowyrni wziął się enerzicz- 
nie do dzieła i własnemi siłami przebudował jedną 
ze swych ubikacyj na kuchnię i jadalnię dla dzie- 
ci bezrobotnych. 

Na fundusz składają się dobrowolne datki wszy- 
stkich bez wyjątku pracowników tramwajowych, 
oraz dopłaty ze strony dyrekcji tramwaju. Í 

Kuchnia, którą zwiedzili dziennikarze czyni miłe 


130 DZIECI 

wrażeme nadzwyczajną czystością i sprawnością 
calego aparatu „a roześmiane twarzyczki dzieci 
Świadczą naiwymowniej że cel właściwy akcji 
został osiągnięty, 

Z bezpłatnych obiadów korzysta około 130 dzie. 
© w wieku szkolnym. Kuchnię gazową dostarczy- 
ła gazownia miejska za niskim czynszem, oraz 
przyznała specjalną ulgę w cenio gazu, 

Za szybkie więcie akcji należy się ze stromy spò- 
teczeństwa dyrekcji tramwaju podziękowanie | na- 


„leży mieć nadzieję, że inne zakłady miejskie za 


przykładem tramwaju również pospieszą z taką 
akcją. 
—000— 


Tragedja młodej dziewczyny 


Z POWODU UTRATY POSADY SKOCZYŁA Z MI PIĘTRA 


Na ul. Mazowieckiej wydarzyła się tragedia, 
która wstrząsnęła mieszkańcami okolicznych do- 
mów. 

Oto 16-letnia Zofia Wojtaszkówna, zatrudniona 
w fabryce puszek Bogdaniewicza przy ul. Łokietka 
a zamieszkała przy swej matce, dozorczym domit 
przy ul. Mazowieckiej 50, otrzymała wypowiedze- 
nie z zalęcla, 

Wojtaszkówna przyszła wczoraj do swej przy- 
factółki Józefy Srokównej, zamieszkałej przy ul. 
Mazawieckiej 64 na III pietrze u emerytki p. Że- 
brawskiej. 


=a 


; 

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka an- 
gielskiego, lekcje pisania na maszynie, kurs księ- 
gowości wyższy i niższy oraz kurs stenograńli 
polskiej prowadzony najnowszą metodą organi- 
zuje Związek zawodowy pracowników unySło- 
wych (Sławkowska 6 I p. tel. 138-53). Warunki 
bardzo przystępne. Jnformacyj udziela Sekretarjat 
Związku w godzinach od 11—2 po poł. i od 5—9 
wieczór. 


WALNE ZEBRANIE STOWARZYSZENIA A- 
PLIKANTÓW ADWOKACKICH. Dnia 22-go paź- 
dziernika br. w sali Izby adwokackiej w Kruko- 
wie odbyło się walne zebranie aplikantów adwo- 
kackich w Krakowie przy licznym udziale człon- 
ków. W obszernej dyskusji szereg mowców wy- 
powiedziało się przeciw projektowi nowej ordy- 
nacji adwokackiej, jako godzącej w najżywotniej- 
sze interesy kand. adwokackich. Skrytykowano. 
dotychczasowy wydział, poczem wałne zebranie 
zajęło slanowisko, że Stowarzyszenie musi mieć 
charakter związku zawodowego, któryby bronił 
interesów ekonomicznych aplikantów adwokac- 
skich, solidarnie z ogółem pracowników umysło- 
wych i prowadził żywą działalność naukową i spo- 
łeczną, zajmując slanowisko wobec wszelkich ak- 
tualnych problemów prawnych i spolecznych. No- 
wy zarząd Stowarzyszenia wybrano w nasi. skła- 
dzie: wydział: prezes dr. Langer, wiceprezesi: dr. 
Wcisło i mgr. Goikowski, sekretarz: mgr. Horo- 
witzówna, skarbnik: mgr. Horowitz; członkowie 
wydziału: dr. Pleszowska, mgr. Wiener P., dr. 
Puffeles sen., mgr. Neiger, mgr. Schimmer; za- 
stępcy: mgr. Gewurz, dr. Goldman, dr. Wachs i 
mgr. Lów; komisja rewizyjna: dr. Rosthal, dr. Ple- 
szowski i dr. Bazes; zasiępcy: mgr. Kleinmann i 
dr. Slrumlauf; sąd koleżeński: dr. Saraliński, dr. 
Marcus, mgr. Wiener M., dr. Infeld. Walne zebra- 
nie uchwaliło wytyczne programu działalności dia 
nowego wydziału, wzywając go do zorganizowa- 
nia ogólnej akcji o: 1) zniesienie aplikacji sądo- 
wej i ograniczenie czasu aplikacji adwokackiej; 2) 
wprowadzenie wolnoprzesiedlności bez żadnych 
ograniczeń; 3) wprowadzenie umów zbiorowych i 
slosowanie ustalonych iaryi wynagrodzenia; 4) 
wprowadzenie siedznio-godzinnego dnia pracy i 
ubezpieczeń auionomicznych na wypadek bezro- 
bocia; 5) zniesienie t. zw. dzienników adwok., jaka 
uchybiających godności apliikamta. 


Wojtaszkówna pozornie zupełnie spokoja, roz- 
mawiała ze swą przyjaciółką i nagle zbliżywszy 
się do balustrady balkonu skoczyła na bruk po- 
dwórza, 

Zbiegli się natychmiast mieszkańcy domu, by 
ratować nieszczęśliwą, dającą słabe oznaką. życia. 
Przybyło również pogotowie ratunkowe, a lekanz 
dyżurny stwierdził u nieszczęśliwej złamanie pod- 
stawy czaszki, złamanie nogi, oraz obrażenia we. 
wiiętrznę, 

W bardzo groźnym stanie przewieziono mło- 
dziutką desperatkę do szpitala św, Łazarza, 


00— 


PROF. BRANDT PRZYJEŻDŻA DO KRAKO- 
WA. Znany ekonomisla niemiecki Karol Brandt, 
profesor Akademji rolniczej w Berlinie oraz dy- 


| rektor Instytutu „fur landwirischaftliche Marl- 


forschung" przyjeżdża do Krakowa celem wygło- 
szenia w Towarzystwie ekonomicznem odczytu o 
„Europejskim przesileniu rolniczem* (w piątek 30 
bm, o godz, 18 w Izbie przem, handl.). 

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odhyło się 16 
bm. doroczne Walne Zgromadzenie, które po wy- 
słuchaniu sprawozdania Wydziału udzieliło mu 
absołutorjum, a następnie wybrało nowe władze 
w następującym składzie: dr. Ryszard Reiner, pre- 
zes, dr. Alfred Kraus — wiceprezes, Juljusz M. 
Baumgarten, inż. Regina Blankówna, dyr. dr. Jó- 
zef Birnbaum, dr. Stanisław Eibenschólz, Marjan 
Epstein, dr. Jan Geldwerth, inż. Izasław Harband, 
tdmundowa  Horowitzowg, Adolf Lax, Lidja 
Landauówna, Józef Lichlig, Irena Pelzlingowa, inż. 
Henryk Ritterman i dr. Henryk Tilles — członko- 
wie Wydziału; inż. Maksymiljan Bandet — prze- 
wodniczęcy, Leon Schimmer i dr. Anna Winter- 
steinowa — członkowie komisji rewizyjnej; wresz- 
nie dr. Emil Steinberg, superarbiter i dr. Artur 
Lustgarten zastępca. Wydział ukonstytuował się, 
wybierając Juljusza M. Baumgantena sekretarzem, 
a dra Henryka Tillesa i Marjana Epsteina zastęp- 
cami sekretarza. 

KURS HAFCIARSKI vrządza miejskie Muzeum 
przemysłowe w br. szkolnym. Zgłoszenia przyj- 
muje dyrekcja Muzeum (ul. Smoleńsk 9) w godz. 
od 8 do 2 do 12 listopada, Jednocześnie dyrekcja 
zawiadamia, że. termin zgłoszeń na kursy: budo- 
wlany i szoferski upływa z dniem 28 paździer- 
nika. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W m. 
urzędzie zdrowia zgłoszono od dnia 18 do 24 bm. 
następujące choroby zakaźne: szkanlatyna 13, dyf- 
terja 14, tyfus brzuszny 4, odra 18, koklusz 1, 
ospa wietrzna 1. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 
Jana Woinego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najekromniejszych do najwspa- 
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
E do wszystkich krajów 


Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, 


REUMATYZM I PODAGRE, lamanie w kościach ] sta- 
wach leczy i usuwa skwiecznie Togal. Nieszkodliwe dia 
żolądka, serca i innych organów, Dzięki tablettom To- 
gal iysiące wdręczonych odzyskała swe zdrowie! We 
własnym więc imteresie wyprôbujcie dziś jeszcze, lecz 
żądajcie zawsze tylko oryginalnych tabletek Togal — 
mema bowiem nic lepszego! We wszystkich apiekach 
i drogeriach. Cena 2 złole. 


TEATRY | KOnCcklY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Wczorajsze pierwsze przedstawienie „Ulicy“ El. Riceo 
zgromadziło w tym sezonie największą liczbę widzów. 
a dzisiejsze zapowiada się podobnie. Rozgłośna nowość 
amerykańska zainteresowała Kraków w wysokim sto- 
pniu i niewątpliwie utrzyma się na repertuarze przez 
czas dłuższy. Dziś popołudniu o godz. 3.30, po cenach 
zniżonych, barwne widowisko w stylu comedii dell'arte, 
„Krag interesów”. Jutro o godz. 4-tej popołudniu, HI-cie 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, pa cenach naj- 
niższych, na którem dany będzie pierwszy utwór dra- 
małyczny J. Słowackiego „Mindowe”. Wieczorem pre- 
mieja operowa, arcydzieła St. Moniuszki „Straszny 
dwór", w reżyserii St. Romanowskiego, pod dyrekcją 
B. Wallek-Walewskiego i z udziałem pp.: T, Szymono- 
wicza, Śl. Romanowskiego i A. Mszanka, oraz pp.: 
Chmiel-Tryczyńskiej, Jaworzyńskiej, Wiśniewsklej, Kru- 
szewskiego, Mazurka, Woźniaka | in. W przygotowaniu 
„Dziady“ Mickiewicza, niegrane w calości w Krakowie 
od 6-ciu lat, w nowym układzie į inscenizacji, uwzględ- 
niającym w pierwszym rzędzie prometejski dramat Qu- 
stawa-Konrada. W najbliższym czasie rozpocznie się też 
pierwszy w iym sezonie okres współpracy Juljusza 
Osterwy w teatrze krakowskim. 

CECYLIA HANSEN, fenomenalna skrzypaczka- wirtu= 
ozka, której gra wprawia słuchaczy w zachwyt poezją 
interpratacji, polotem uczucia i technik, wystąpi dziś w 
niedzielę w Starym Teatrze. 

TEATR BAGATELA DLA DZIECI. Dz% wniedzielę o 
godzinie 11 przedpoł. premiera komedji Maril Biliżanki 
„Dziwna Przygoda”. Wspaniałe dekoracje, śliczne ko- 
stiumy i eiekty wzbudzą zachwyt małych widzów. Baj- 
ka „Dziwna Przygoda”, cieszyła się już niezwydcłem po- 
wodzeniem w innych miastach. Bilety do nabycia w ka- 


sie teatru Bagatela. 
SPORT 


MECZE LEKKOATLETYCZNE. W dnlu dzisiejszym 
zostamą rozegrane dwa mecze lekkoatletyczne: kobiecy 
mecz lekkoatletyczny Patria—Makkabi oraz mesk! mecz 
lekkoatletyczny Legia—Makkabi z pełnym programem 
biegów, skoków i cundów. Początek a godz, 3 pop. na 
boisku „Małckabi” 

KORONA—MAKKABŁ. Dziś w niedzielę odbędą się na 
boisku Małckabr zawody piłkarskie pomiędzy Sokolim 
klubem sportowym a Makkabl. Spotkanie tych dwóch 
czolawych klubów A-klasy zapowiada się niezwykle 
ciekawie ze względu na silną rywalizację obu klubów. 
Początek o godz. 3 pop. 

U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, WYCZERPANYCHŁ 
NIEZDOLNYCH DO PRACY, naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa“ pobudza obieg krwi, wzmacnia 
zdolność myślenia i chęć do pracy, Żądać w aptekach. 


=u00— 
Z Dolski 


NADSYŁANIE ADRESÓW BYŁYCH OBROŃ- 
CÓW LWOWA Z LISTOPADA 1918. Towarzy- 
stwo badania historji obrony Lwowa i województw 
południowych uprasza wszystkie osoby, które w 
czasie między 1 a 22 listopada 1918 w jakimkol- 
wiek charakterze brały udział w obronie Lwowa, 
wzgl. najbliższe rodziny tych z pośród wspomnia- 
nych obrońców Lwowa, kiórzy już nie żyją, by w 
interesie nauki polskiej i swoim własnym jak naj- 
rychlej nadeslaly pisemnie dokładne obecne swe 
adresy do komisji naukowej T-wa badania hi- 
storji obrony Lwowa i województw południowo- 
wschodnich we Lwowie, ulica Wałowa 16, III p. 
drzwi Nr. 93. Przy nazwiskach b. obrońców Lwo- 
wa należy podać rok urodzenia, oraz o ile możno- 
ści też: odkąd — dokąd, w jakim charakterze ś 
w jakiem dowództwie, formacji (grupie, odcinku, 
kompanji itp.) wzgl. instytucji czy organizacji da- 
na osoba brała udział w listopadowej obronie 
Lwowa w r. 1918. 

WYPADEK W KOPALNI. W sobotę w kopalni 
węgla „Zbyszek“ w Trzebuni górnik Marjan Szy- 
mek przywalony został zwałami węgla i kamie- 
nia, doznając ciężkich potluczeń i złamania nogi. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala w Chrza- 
nowie. 

WIELKIE ZWYCIĘSTWO PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH W WARSZAWIE. Wobec tego, iż 
rokowania między przedstawicielami magistratu 
warszawskiego a Związkiem pracowników dopro- 
wadzily przedwczoraj do przyjęcia przez magi- 
strat postulalów pracowniczych, komitet wyko- 
mawczy Związku pracowników samorządowych 
odwołał strajk włoski pracowników miejskich. 
Przyjęte przez magistrat warunki dotyczą w punk- 
cie pierwszym: sprawy sposobu wypłacania pen- 
syj. Ustalono: zaległości finansowe, jak lo: pen- 
sje, emerytury mają być uregulowane najpóźniej 
do dnia 1 listopada. Co się tyczy wypiła! w nad- 
chodzących miesiącach, to zdecydowano, l w o- 
„kresie od 1 do 15 każdego miesiąca pensje muszą 
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być całkowicie wypłacone z zawarowaniem, jak | 
się to ma odbywać. W sprawie łeafrów miejskich. 
protokół ustala tylko sprawę personalu admini- 
stracyjno-technicznego, potrzebnego dla dozaro- 
wania i konserwacji miejskiego majatku teatral- 
nego, niezależnie od tego, kto będzie prowadził 
teatry. Personal ten ma otrzymać stałe etaty i za- 
bezpieczenie emerytalne. W sprawie artystów, pro- 
tokół zajmuje się tylko emerytami. Sprawa uru- 
chomienia teatrów miejskich została zupełnie wy- 
łączona, gdyż decydowanie w lych sprawach na- 
leży do odpowiedzialnych organów samorządo- 
wych. W sprawie egzekutorów Igiejskich ustalono, 
że wymówienie egzekutorom dotyczy tylko ich wy- 
nagrodzeń dodatkowych. Od nowego roku budże- 
towego magisiral ma ustalić etat dia egzekulorów, 
stale potrzebnych miastu. Zredukowani pracow- 
nicy będą o ile możności mieli pierwszeństwo przy 
obsadzaniu posad miejskich. 

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO „BEZRO- 
BOTNEGO" PROBOSZCZA. W miatek wieczór w 
domu parafjalnym przy kościele św. Florjana na 
Pradze warszawskiej ks. Franciszek Waszczuk za- 
strzelił swą gospodynię, poczem wyszedł na bal- 
kon i sirzelił sobie w* głowę, upadając martwy 
na bruk. Powodem tej tragelji było to, że ks. 
Waszczuk pozbawiony został własnej paralji i był 
tylko przydzielony do pomocy proboszcza przy 
kościele św. Florjana. Zmarły pozostawił lisi, w 
klórym wskazuje na swe nędzne położenie i że na 
śmierć zabiera jedyną wierpą mu osobę. 

16-PIĘTROWY DRAPACZ CHMUR STANIE 
W WARSZAWIE. Obecnie rozpoczęto w Warsza- 
wie pracę nad budową przy placu Napoleona gma- 
chu Tow. „Przezorność”, który ze względu na swój 
rozmiar wywołuje ogólne zainteresowanie. Ele- 
waoja główna gmachu, którego koszty podaje Lwór 
ca projektu i kierownik budowy arch. M. Wein- 
feld na ośm i pół miljona złotych, zwrócona jest 
w stronę placu Napoleona. Główne wejście ma 
prowadzić do biur, dla których przeznaczony jest 
cały parter z oszkloną halą wewnątrz budynku. 
Fasada centralna wykomana będzie w granicie i 
piaskowou, a przedsionek i sale reprezentacyjne 
wyłożone marmurem. Cały budynek ma posiadać 
ośmnaście kondygnacyj, Lj. dwie pod ziemią, par- 
ter i piętnaście pięter, przyczem górne dziesięć pię- 
ter utwarzy wieżę na zasadniczej bryle gmachu. 
Wieża ta od strony placu Napoleona stanowić ma 
ścisłą całość, jako uzupełnienie elewacji fronto- 
wej, od strony zaś ul. Święlokrzyskiej będzie od- 
powiednio cofnięta z uwagi na cień, padający na 
przeciwległe domy. 

NOWA AFERA NA G. ŚLĄSKU. pocia woj. 
śląskiego wpadła na trop afery, która polegala na 
tem, a kiika firm z OCE a okolicy wystawiało 
fałszywe zaświadczenia różnym osobom, iż były 


| w tych firmach zatrudnione ponad 20 tyg. Na 


podstawie tych zaświadczeń osobnicy ci pobierali 
zasiłki z funduszu bezrobocia. Jak stwierdzono, za- 
świadczenia te były sfałszowane, gdyż osoby owe 
wogóle nie były zatrudnione w tych firmach. Ze 
względu na toczące się śledztwo dalszych szcze- 
gółów podać nie możemy. Jak słychać, fundusz 
bezrobocia poniósł poważne straty skutkiem tych 
manipułacyj. 

KRWAWY CZYN FURJATA. Na folwarku w 
gminie Drewmckiej mieszkaniec folwarku Wło- 
dek dosiał nagle ataku furji i począł demolować 
mieszkanie, Następnie porwawszy siekierę rzucił 
się na swego młodszego brata, zadając mu cos 
w głowę. Obecna matka, ratując swego m! go 
syna, usiłowała wyrwać furjatowi siekierę, lecz 

na zosiała dwoma ciosami. Krzyki rannych 
zwabiły do mieszkania sąsiadów, którzy furjata 
ubezwładnili. W czasie walki jeszcze trzy osoby 
odniosły rany. Rannych w sianie ciężkim odwie- 
ziano do szpitala. 
—=g900— 


Z zagranicy 


ZGON ARTURA SCHNITZLERA, W środę 22 
bm. zmarł w Wiedniu skutkiem udaru mózgo- 
wego słynny poeta wiedeński dr. Artur Schnitzler, 
przeżywszy 69 lat Z nim schodzi do grobu jeden 
z najwybitniejszych powieściopisarzy i dramatur- 
gów ostatnich dziesiąlków lai przed wojną świa- 
iowa W okresie rozkwitu realizmu, w ostatnim 
dziesiątku lal XIX w. należał Schnitzler do naj- 
popularniejszych autorów dramatycznych w Eu- 
zopie. Urodzony 15 maja 1862 r. w Wiedniu był on 
początkowo lekarzem zanim poświęcił się w zu- 
pełności literaturze. Wskutek ukazania się jego 
noweli pt. „Leutnant Gustl”, malującej oficera sul- 
strjackiego w niezbyt pochlebnem świetle, zosłał 
pozbawiony rangi lekarza putkowego, która to „ka 
ra" okryła oczywiście lyłko śmiesznością genera- 
łów austrjackich. W młodości sympatyzował żywa 
z ruchem socjalistycznym. Liczne jego powieści 
i nowele znane są publiczności palskiej w pol- 
skim przekładzie. 


Z życia robotniczego 


ATAK NA URLOPY ROBOTNICZE 
„Walka” rządu z bezrobociem wywołuje nara- 
zie — ataki na prawa socjalne rabolników. Jed- 
nym z takich ataków jest artykuł w „Gazecie Han- 
dlowej" (ur. 245 z 24 października), w którym 
aulor A. M. z ołówkiem w ręku wylicza, że akcja 
zmierzająca do powiększenia liczby zatrudnionych 
w fabrykach iid. przez „odsławienie” robotników 
na 3— dni pracy w tygodniu, spowoduje wzrost 
kosziów na urlapy i dlatego należy coś zrobić — 
co? Chyba zmniejszyć czy wogóle znieść urlopy, 
bo przemysł nie wytrzyma nowych ciężarów i po- 
dobne „argamenty”. Z jednej strony przemysłow- 
cy zasiadają w komitetach dla wałki z bezrobo- 
ciem, z drugiej szukają pretekstu do jeszcze więk- 
szego niż dotychczas obcinania praw robotniczych. 

Nie jest to piękna „walka z bezrobociem"? 


GROŻBA STRAJKU W PRZEMYŚLE 


NAFTOWYM 

Warunki pracy i płacy w przemyśle naftowym 
wskutek rabunkowej gospodarki spekulantów naf- 
towych doprowadzone do znacznego pogorszenia, 
a ostatnio dochodzi do anarchistycznych metod w 
tym przemyśle pod każdym względem. Klasowe 
związki zawodowe, rozpatrując położenie robotni- 
ków postanowiły przedlożyć żądania lzbom pra- 
codawców, poczcm na żądania te nadesłano Związ- 
wom: odpowiedź odmowną nawet na zwołanie 
wspólnej konferencji. 

Odpowiedź Izby została przedłożona na konle- 
renecji delegatów robot. Zagłębia Borysławskiego, 
następnie na zgromadzeniach członków i na wiel- 
kim wieou, poczem postanowiono kategorycznie 
przystąpić do generalnego sirajku w przemyślej 
aoi i rafineryjnym. 

la szczegółowego omówienia spraw i wyzna- 
czenia daty strajku, zwołany został zjazd delega-| 
tów związków zawodowych i PPS, który w tych) 
dniach ostatecznie sprawę załatwi. 


POCIĘGIEL W FABRYCE TYTONIU 


Jak już w Nrze 162 z dnia 19 lipca br. podawa-| 
liśmy, na dyr. krakowskiej fabryki tyloniu T. Gaj- 
deckiego wniosło kilku pracowników doniesienie] 
do dyr. Pol. Monop. Tyton. w Warszawe oraz do 
sądu okr. karnego w Krakowie. Podniesicne za- 
rzuty, bardzo poważnej zresztą natury — jak so-| 
bie czylelnicy przypominają — konecnirowały siç] 
akolo osoby nicjakiego p. Pocięgla, urzędnika lej: 
że fabryki, nolorycznego alkoholika, który cieszyl 
się niezwykłemi względami swego dyrektora, prze- 
chodzącego nad sysiematycznemi występkami służ) 
bowemi p. Pocięgla do porządku dziennego. Dyr. 
Gajdecki bowictn zdobył się jedynie na kompro- 
mitujące zarządzenie, wykonywane zresztą przez] 
szereg miesięcy, aby pobory służbowe wsponinia- 
nego urzędnika wypłacano tylko jego matce. Jakl 
dalece narażał dyr. Gajdecki na szwank dobre jmię 
powierzonego mu urzędu oraz dobro służby, o Lam 
wszyscy, a szczególnie pracownicy tutejszej fabry- 
ki tytoniu, wiedzą bandzo dobrze. Wystarczy wspo- 
mnieć głośną sprawę 3.500 kg. mater jału, wykaza-| 
nego przez p. Pocięgla, jako nieużytek, kłóry znów 
sporządzono na polecenie p. Gajdeckiego z piasku. 
Zastanawiającem i niepokojącem zjawiskiem jest. 
że do dnia dzisiejszego nie wyciągnięto z owych 
doniesień żadnych konsekwencyj, mimo że histor je| 
te i z innych stron w ści się sprawdzają! 
Jedynie p. Pocięgiel zamiast wydalenia ze służhy 
poszedł w slan spoczynku, ca jednak nie przeszka 
dza mu wcale w dalszem itowaniu na- 
szej instytucji, Obecnie bowiem składa p. Pocię- 
giel częste wizyty p. dyr. Gajdeckiemu w slanic] 
zupełnego opilstwa w godzinach urzędowych, 
wdzierając się przemocą do gmachu fabryki, dol 
której wejścia wzbrania mu stojąca przy bramie 
straż, jak dotąd bezskutecznie. Nie trzeba doda -| 
wać, że nie wpływa to budująco na przyglądają- 
cych się robotników. Z drugiej strony dowiadu- 
jemy się, że p. Pocięgiel podmiecony usunięciem 
go z czynnej służby, zaczyna być niedyskretnym 
nawet w odniesieniu do swego niedawnego opie- 
kuna, wyrażając się o p. Gajdeckim bynajmniej 
niepochlebnie i rozjaśnia jąc temsamam nieco kwe- 
stję tej dziwnej bezsilności, jaką wobec niego p. 
dyr. Gajdecki przez szereg lat slosowal Doma- 
gamy się, aby ministerstwo skarbu  wglądnęła 
wreszcie w treść zarzułów wniesionych bezdim- 
tecznie do dyr. Pol. Mon. Tyt. w Warszawie i za- 
jęlo wobec wspomnianych panów odpowiednie 
stanowisko. 


BOZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZOR% 


Waszyngton, 24 października. Przewodniczący 
komisji zagranicznej senatu, znany -ze swych po- 
przednich wystąpień filogermańskich senator Bo- 
tab, przyjął wczoraj przedstawicieli prasy tranci- 
skiej i złożył im oświadczenie w sprawie długów 
wojennych i rewizji traktatu wersalskiego, Borah 
oświadczył, że poprawa sytuacji zospodarczei bę- 
dzie tak długo niemożliwa, jak długo nie zostanie 
zmieniony traktat wersalski. Przedewszystkiem 
musi być zmieniona granicą półsko.niemiecka na 
Pomorzu i Górnym Śląsku, oraz na Węgrzech. — 
Obecny pokój w Europie jest pokojem brutalnej 
przemocy, Dalej wywodził senator Borah, że nie 
nądszed! jeszcze czas na rozbudowę układu potę- 
piającego wojnę, Także represje gospodarcze jako 
środek wzmocnienia układu antywojennego mie 
mogą wchodzić w rachubę, ponieważ niewiele się 
różnią od kroków wojennych. Ograniczenie zbro- 
ień w równym stosunku procentowym dla wszyst- 
kich państw jest nie do wykonania, ogólne zaś ob- 
niżenie stanu zbrojeń jest niemożliwe, jak długo 
Stany Zjednoczone nie podejmią normalnych sto- 
sunków z Rosją sowiecką. Bezpieczeństwo, jakie- 
go domaga się Francja, może być wyłącznie opar. 
łe na sprawiedliwości. W kwestii dluzów wojen- 
nych Borah oświadczył, że jego zdaniem długi wo- 
jenne powinny być zredukowane w tymsamym 
stopniu, w jakim zredukowane będą reparacie nie- 
mieckie. Francja powinna otrzymać wynagrodze- 
nie jedynie za szkody rzeczywiste, Więcej od Nie- 
miec wymagać nie można. Wywody swoje sena- 
tor Borah poprzedził stwierdzeniem, że wyraża 
poglądy osobiste i nie przemawia jako przewodni- 
czący komisji zazranicznej. 

LAVAL PRZECIW POGLĄDOM BORAHA 

Waszyngton, 24 października, Wywody senato- 
Ta Boraha w porze najniestosowniejszej ku temu 
przyjęte zostały z ogólnym niesmakiem, W odpo- 
wiedzi na nio premier Lava! wobec najbliższego 
otoczenia oświadczył, że nie przyjechał do Ame- 
ryki, aby się wdawać w polemikę z senatorem 
Borahem lub rozważał kwestię rewizji traktatu 
wersalskiego. Pozatem premier Laval sądzi, że 
niema się czem przejmować, jeśli Borah wyraził 
tylko osobiste poglądy, Wyrazi zresztą i on swoje 
poglady na dzisiejszej konferencji prasowej, 

„O ILE DYSKUSJA NIE PRZYBIERZE INNEGO 
KIERUNKU“ 

Waszyngton, 24 października, W sprawie wizy- 
ty premjera Lavala w Waszyngtonie wydany zo- 
stat dziś komunikat oficjalny, który stwierdza, że 
rozważania prezydenta Hoovera z premierem fran- 
ouskim dotyczą przedewszystkiem spraw poli- 


Genewa, 24 października. Rada Ligi narodów 
zajmowała się dziś przedpołudniem ponownie kon- 
fliktem chińsko-japońskim, a  przedewszystkieg 
kwestją, od jakiej Japonia uzależnia wycofanie 
swych wojsk z Mandżurii. Delegat japoński Yoski- 
zawa zapewnia, że kwestje natury zasadniczej, o 
których mowa w projekcie japońskim, dotyczą je- 
dyme kwestji bezpieczeństwa po myśli interprela- 
cii Branda, Wyjaśnienie to nie wystarcza delega- 
towi angielskiemu lordowi Cecilowi, który wyraża 
swoje zdurwienie, dlaczego delegat japoński nie 
chce przyjąć decyzji Rady Ligi, Mówi on, niechaj 
się Japonia nie krępuje i niech szczerze wyjawi, 
że najważniejszą rolę odgrywają tu sprawy natu- 
ry politycznej. Słychać bowiem, że Japonia pod- 
czas rokowań z Chinami pragnie uzyskać uznanie 
starych | przyznanie nowych koncesyj, 
Yoshizawa oświadcza ma to, że Japonja ma już 
własne wyrobione zdanie o kwesljach poruszonych 
przez delegata angielskiego, on jednak, Yoshizawa, 
mie może się w tej sprawie jaśniej wyrazić, ponie- 
aż niema instrukcyj swego rządu. Podkreśla 
reszcie z naciskiem, że zanim Japonia przystąpi 
lo ewakuacji, musi wpierw zawrzeć układ z Chi- 
nami, 

Delegat hiszpański Madariaga występuje rów- 
nież ostro przeciw delegatowi japońskiemu | zwra- 

Yoshizawie uwagę, że stawia Ligę narodów 
abec nlesiychanie poważnej sytuacji, 

Jeszcze raz zabiera głos delegat angielski i 0- 
wiadcza, że dotychczasowe stanowisko delegata 
japońskiego jest w najwyższym stopniu niezado- 
alające. Faktem jest, że Japonia obstaje za uzna- 
jem układów i Yoshizawa nie może się usprawie- 
liwiać tem, że za informacje prasowe nie porosi 
dpowiedzialności. 

Yoshizawa odpowiada, że laponja skłonna jest 

cofać swe wojska do limi kolejowej, o ile uzy- 
ka pewność, iż życie i mienie obywateli iapoń- 
kich jest dostatecznie zapewnione. 
Przewodniczący stawia projekt rządu japońskie” 
(o pod glosowanie. Przedtem przypominą Briand 


| 


tycznych obu rządów, zmierzających do poprawy 
międzynarodowych stosunków gospodarczych. — 
Pogłoski o stawianiu jakichkolwiek żądań lub wa- 
runków pozbawione są wszelkich podstaw. Wynik 
pozytywny jest bardzo prawdopodobsty, o iłe dys- 
kusja nie przy! innego kierunku, Na szczęście 
między Francją a Stanarm Zjednoczonemi niema 
żadych kwestyj spornych, wymagających uregu- 
łowania. Jedynym celem jest swobodna wytniana 
zdań, zmierzająca do poprawy ogólnej sytuacji 
międzynarodowej, 

PRASA FRANCUSKA PRZECIW BORAHOWI 

Paryż, 24 października. Specjalny sprawozdaw- 
ca „Echo de Paris“ Pertinax zwraca się w ostry 
sposób przeciw wynurzeniom senatora Boraha, a 
przedewszystkiem przeciw okolicznościom, w ja- 
kich złożone zostało to oświadczenie. Pertinax u- 
waża, iż byłoby zrozumiałe, gdyby prezydent 
Hoover zaaranżował spotkanie Boraka z przedsta- 
wicielarni prasy francuskiej w tym celu, aby wska- 
zać na istniejące trudności. Ale Hoover współnie 
ze Stimsowem udzielili Borahowi poparcie, oo CZy- 
ni wrażenie, że wypowiedziane przez Boraha po- 
glądy pokrywają się z pogiadami Hoovera, co zre- 
szłą nie jest wykłuazone. Takie postępowanie jest 
jednak niewłaściwe tem bardziej, że Laval trzy- 
many jest w ścisłej Izolacji do tego stopnia, że nie 
jest informowany, co się wokół niego dzieje. — 
W tych warunkach narzuca się pytanie, czy nie 
chodzi o manewr zastraszenia. Ogólnie biorąc — 
zauważa Pertinax — oświadczenie Boraha, jest 
zajściem bardzo przykrem, nasuwającem wątpii- 
wość w pomyślny wynik obrad. 

Także specjalny wysłannik „Petit Journal“ Mar- 
cel Ray wskazwe na wielkie trudności, na jakie 
natrafia akcja zbłiżemia francusko-amerykańskiego, 
Kola zbliżone do prezydenta Hoovera stale pod- 
nosiły, że współpraca Ameryki z iakimkolwiek 
krajem europejskim jest bez pożytku, jak długo © 
becny statut quo w Europie nie ulegnie zasadni- 
czej zmianie: W związku z wywodami Boraha 
Marcel Ray zauważa, iż tak Borah jak i jego zwo- 
Jennicy codziennie stykają się z prezydentem Hoo- 
verem, a zatem niewątpliwie wywierają na niego 
pewne wpływy, 

ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI NAD MIĘDZY- 

NARODOWĄ SYTUACJĄ GOSPODARCZĄ 

Waszyngton, 24 października. Prezydent Hoover 


d premier Lavai zakończyli dziś przedpołudniem 4 


konferencję nad międzynarodową sytuacją gospo- 
darczą. W konferencji tej uczestniczyli także sekre 
tarz stanu Stimson i podsekretarz skarbu Mls. 


Japonia odrzuca propozycje Ligi Narodów 


postanowienia Ligi narodów i paktu Kelloga i o- 
świadcza, że zatarg szybko musi zniknąć z po- 
wierzchni ziemi, jeżeli będzie się chciało uniknąć 
wtęlkiej katastroiy, 

Po dwu i pół-godzinnych obradach decyzja Ra- 
dy zostala odroczona do popołudnia. Poprzednio 
delegat japoński zlożył jeszcze oświadczenie, iż 
„Japonia odrzuca decyzję Rady, ponieważ nie po- 
siada ona dostatecznej gwarancji bezpieczeństwa. 
Odpowiadając dełezatowi hiszpańskiemu YVoshiza- 
wa oświadcza, Że nie wchodzi w szczególy, co 
podpada pod pojęcie „zasadnicze pryncypia sło- 
sunków normalnych“, Uklad z Chinami jest jednak 
niezbędny, zanim nastąpi ewakuacja. Szczegóły są 
rzeczą, która będzie załatwiona w rokowaniach 
między obydwiema stronami. W tel sprawie nie 
zamierza wdawać się w dyskusję z Radą Ligi. 

Posiedzenie zakończył Briand oświadczeniem 
pojednawozem, jednak stanowczem zwracając de 
legatowi iapońskiemu uwagę, że Rada nie będzie 
mogła przyjąć kontrpropozycji, jeśli się jej wogóle 
odmawia wyjaśnień co do pewaych punktów, 

Genewa, 24 października. Na popołudniowem DO- 
siedzeniu Rada Ligi nie osiągając porozumienia z 
delegatem japońskim w konflikcie chińsko-japoń- 
skim, odroczyła się do 16 Hstopada. W głosowaniu 
nad znaną już rezolucją Rady, nakladającą na Ja- 
ponję obowiązek wycofania wojsk z Mandźtrii do 
16 tistopada br., delegat japoński Yoshizawa od- 
osobniony głosował przeciw rezolucji, obalaląc ia 
tem samem, gdyż, jak wiadomo, uchwały Rady 
Ligi muszą być jednogłośne. Za przyjęciem głoso- 
wali wszyscy czlonkowie Rady. Delegat amery- 
Kański nie brał udziału w głosowaniu jako nieczło- 
nek Ligi Narodów. Projekt japoński został odrzi- 
cony wszystkiemi głosami z wyjątkiem głosu ja- 
pońskiego. Przed głosowaniem przewodniczący 
Rady Briand oświadczył, że po południu odbył 
rozmowę z Yoshizawą. którego po raz ostatni usi- 
łował nakłonić do przyjęcia uchwały dążącej do 
osiągnięcia porozumienia, lecz spotkał się z odma- 
wa. Delegat japoński oświadczył mu, że instrukcje 
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Senator Borah za rewizją granic Polski 


LAMPKI NA GROBY 


w różnych wielkościach poleca łabryka świec 


ANTONI ROTHE ¥RANOW 


Knoty w naszych lampkach nle prze- 
Uwaga! ea 


wracają sig. 


jego nie pozwalają mu wyjść poza złożone już ©- 
świadczenie. Zamyikając posiedzenie Briand wyra- 
zil ubolewanie, iż Radzie nie udało się zlikwidować 
konfńiktu oraz wyrazi] nadzieję, że na następnem 
posiedzeniu Rady w dniu 16 listopada delegat ja- 
poński złoży oświadczenie, iż wojska z Mandżucji 
zostały wycoiane, 
1 GROZI WYSTĄPIENIEM Z LIGI NARODÓW 
Londyn, 24 października, Z Tokio donoszą: W 
związku z decydującem sładjum obrad Rady Ligi 
Narodów nad zaiargiem chińsko-japońskim wydał 
rząd japoński komunikat, w którym oświadcza, że 
jeżeli Rada Ligi odrzuci iniqiatywą podjęcia obrad 
nad kwestją mienaruszalnoścj układów, wówczas 
niech nie próbuje zmuszać Japonii do zmiany sta- 
nowiska. Koła miarodajne Japonji zaznaczają, że 
rząd japoński w całej pałmi zdaje sobie sprawę z 
podobnego kroku, jednak wskazują, że Japonia 
Przypisuje kwestji układów decydujące znaczenie 
i na wypadek, gdyby Rada Ligi nie udzieliła swe- 
go poparcia zasadzie nietykalności układów, wów. 
czas rząd lapoński nie zawahatby się zgłosić wy- 
stąpienię z Ligi Narodów, 


TELEGRAMY 


ŚRODOWE POSIEDZENIE SEJMU 

Warszawa, 24 października (tel. wł, „Naprz*). 
Porządek dzienny środowego posiedzenia Sejmu 
obejmuje szereg spraw uchwalonych przez komisje 
skarbową i ochrony pracy oraz szereg nowych 
przedłożeń rządowych. Wśród wniosków poseł- 
skich znajdują się też wnioski PPS i ChD o zala- 
twiamiu zatargów zbiorowych między właściciela- 
mi a dozorcami domów, 


ZNISZCZENIE PORTRETU PIŁSUDSKIEGO 

a PRZEZ AKADEMIKÓW 

Warszawa, 24 października (tel. wł, Naprz.”). 
Dziś odbył się w Warszawie wiec akademicki z 
powodu gwałtów przeciwko Polakom na Łotwie. 
Wiec przerodził się w manifestację antysanacyjną, 
Młodzież akademicka rozbiła witrynę w firmie fo- 
tograficznej „Studjo” na uł, Marszałkowskiej į zni- 
szczyła portret Piłsudskiego. 


OGRANICZENIE PRACY W WARSZTATACH 
KOLEJOWYCH 
Warszawa, 24 października (tel, wł. „Naprz.”). 
Na skutek zarządzenia ministerstwa komunikacji 
praca w warsztatach kolejowych w ciągu listopa- 
da i grudnia zostanie ograuiczona o 3—4 dni w 
każdym miesiącu, Nie podlegają ograniczeniu war- 
sztaty w Warszawie i w dyrekcji poznańskiej, Za. 
rządzenie to, jak informują z ministerstwa, wyda- 
ne zostało celem uniknięcia redukcji personalu w 
warsztatach, Wobec znacznego zmniejszania za- 
trudnienia w warsztatach okazał się, jak twierdzi 
ministerstwo, nadmiar personalu, 


URZĘDNICY MAJĄ OPRÓŻNIĆ MIESZKANIA 
SŁUŻBOWE 

Warszawa, 24 października (tel, wł. „Naprz.). 
Z polecenia prezesa Rady ministrów poszczególmi 
ministrowie rozesłali do urzędników państwowych 
okólnik w sprawie zajmowania przez urzędników, 
mających mieszkania w spółdzielniach, dawnych 
mieszkań w budynkach państwowych. Wszyscy 
urzędnicy mający mieszkania w spółdzielniach 0- 
bowiązani są natychmiast zwolnić mieszkania słu- 
żbowe. Odstąpienie tych mieszkań osobom trzecim 
jest niedopuszczałne. Nieprzestrzeganie tego za- 
rządzenia będzie uważane za nieetyczne i podpad- 
nie pod § 25 ustawy o państwowej służbie cywił- 
nej. 


ISLANDJA ZAMYKA SIĘ PRZED PRZYWOZEM 

Kopenhaga, 24 października. Z Reykjaviku dono- 
szą, Że rząd islandzki wydał zakaz przywozu na 
szereg artykułów przemysłowych jak samochody, 
gramofony i plyty gramofonowe, aparaty fotogra- 
ficzne, futra, wyroby skórzane, jedwab į koronki 
oraz zabawki, Wiele innych produktów można 
sprowadzać za speołalnem zezwoleniem rządu, 

POWRÓT „ZEPPELIA* DO EUROPY 

Nowy Jerk, 24 października, Słerowiec „Graf 
Zeppelin" wystartował dziś rano o godz. 3 z Per- 
nambucą do Friedrichshażen. 


12 groszy 


Instytut Naukowy w Puławach prowadzi od lat 
kilku badania nad dochodowością gospodarstw 
chłopskich. Z obliczeń jego wynika między inne- 
mi, że zarobek członka rodziny włościańskiej za 
cały dzień pracy wynosił: > 

w roku gospodarczym 1926/27 — 2 zł. 73 gr. 

w roku gospodarczym 1927/28 — 3 zł. 15 gr. 

w roku gospodarczym 1928/29 — 1 zł. 57 gr, 

w roku gospodarczym 1929/30 — 12 groszy. 

Dosłownie — 12 groszy za cały dzień ciężkiej, 
chłopskiej pracy, od świlu do późnego nieraz wie- 
czona| 

To nie wymysł opozycyjnych „partyjników", 
spreparowany dla siania niezadowolenia na wsi; 
to wynik ścisłych obliczeń Instytutu Naukowego 
w Puławach! 


Ruch kolejarski 


NOWY CIQS W PRACOWNIRÓW 
KOLEJOWYCH 

„Jak nam donoszą, na skutek postanowienia mi- 
nisterslwa komunikacji krak. dyrekcja kolei pań- 
stwowych zarządziła redukcję pracy o jeden dzień 
we wszystkich warsztatach głównych i pomocni- 
czych w okręgu krak. Redukcja ta, która zapewne 
obejmie wszystkie dyrekcje kolejowe, zaslosowa- 
ną zostaje już od przyszłego tygodnia. W dyrekcji 
krakowskiej redukcją tą dotkniętych będzie oko- 
ło 3.000 pracowników. Jest to nowy, bardzo dotkli- 
wy cios w egzystencję pracowników kolejowych, 
którym jub obniżono i tak glodowe płaca o 15 pro- 
cenl, a tenaz jeszcze obetnie się płace za jeden 
dzień w tygodniu. Położenie pracowników kolejo- 
wych staje się coraz cięższe, coraz trudniej im 
wyżyć z płac na różne sposoby obniżanych, 

oza 15 procentową obniżką poborów aboięto ry - 

czałty i sirawne, wstrzymano awanse i przesze- 
regowania, podniesiono podatek od uposażeń. — 
Obecnie na dobitek, pracownikom warsztatawym 
redukuje się pracę i zarobek jednodniowy w ty- 
godniu, a więc o prawie dwumiesięczne pobory 
rocznie obcina się ich i tak marne zarobki. 

Wspomnieć należy o nędznej dali pracowników 
sezonowych, wśród których jest wielu mających 
po kilkanaście lat pracy na kolei, a którym bez- 
względnie redukuje się głodowe płace, 


KAWĘ 


LJ 
HERBATĘ 


i TOWARY KOLONJALNE 


POLECA 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


KRAKÓW 


E MALY RYNEK 


POSADZKI 


wykonuje 


„DOMAT“ 


Biuro dla dostaw materjałów budawlanych — 
Kraków, Aleja Krasińskiego 10. — Tel. 14-268. 
ma śziegi 


MATKI! Eeue „DERMA“ 


jest 
dto M 
Tel. 171-75 ul. Pądzichów boczna 4 KRAKÓW 


GŁÓWNA WYGRANA 
ZŁOTYCH 50.000 


padła na zakupioną w naszej instytucji na raty obli- 
gację premjową Serja 649 Nr. 48 w dniu 1 paździer- 
nika b. r. Oferujemy do ciągnienia 1 listopada b. r. 
pożyczkę dolarowę z gł. wygraną dolarów 12.000 
pożyczkę budowlaną z gł. wygraną złatych 250.000 
ne bardzo dogodnych warunkach splaty ratalnej. 
Zamówienia upraezamy kierować do najszezęśliwszej 
instytucji bankowej: 


Gospodarczy Bank Spółdzielczy z egr. odp. 


w Krakowle, Florjańska 55. 


Kamlonkowe 
Terracowa 
Ksylolitoawe 
Stalobetonowe 
Djamentobetonowe 


Dobrodz ejstwem 
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NEPERTUAR 


TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGO 

Niedzieła popol.: „Krąg interesów" (ceny zniżo- 
ne); wiecz.: „Ulica“ (nowość), 

Poniedziałek popol. godz. 4: „Mindowe” (pnzedst. 
dla młodzieży szkolnej, ceny najniższe); wiecz.: 
„Straszny dwór“ (opera — premiera), 

Wtorek: „Ulica“ (nowość). 

KOLLEGIUM WYKŁADÓW. NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 3) o godz. 7 wiecz. 
Wtorek: Prof, Tadeusz Biliński: Kiedy niemi prze- 


mówią. 

Środa: Michał Rusinek: Wieczór autorski (z recy- 
tacjami artystów dram.). 

Czwartek: Proś. UJ dr. Helena Wiłlman-Grabow- 
ska: Gandhi. 

Piątek: Ks. prof. dr, Franciszek Marek: Zagadnie- 
nia z socjologii tłumu. 

KINOTEATRY 

Apolo: „Miljon“. 

Bagatela: „Tabu“. 

Corso: „Zlote pieklo". 

Dom żoinierza: „Milosny szept nocy“. 

Muzeum: „Postrach puszczy” (Rin-tin-tin), doda- 
tek 1 komedia. 

Promień: „Dama w szkarłacie". 

Świałowii: „Cud wilków”, 

Świt: „20 lat później”, 

Sztuka: „C. k. iekimarszałek". 

Uciecha: „Dawid Qokier". 

Wanda: „Dziesięciu z Pawiaka". 

Warszawa: „Katarzyna I" (Lil Dagower) 


RADJO KRAKOWSKIE 

Niedziela 25 października z 

10.00: Nabożeństwo z kościoła Św. Łazarza w Kra- 
kowle. 11.35: Odczyt misyjny z Warszawy. 11.58: Sy- 
goa? czasu, hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 
12,15: Poranek symfoniczny z FUharmonji warszawskiej. 
utwory Antoniego Dvorzaka. 14.00: Pogadanki rolnicze 
i muzyka. 15,00; Audycja żołnierska z Warszawy, 15-55: 
Program dla dzieci starszych | młodzieży. 16.25; Gramo. 
fon. 16.40: Odczyt: „Miejski dom wycieczkowy w Kra- 
kowie" — wygłos! dr. Witold Ostrowski, 16.55: Gramo- 
fon. 17.15: Odczyt: „Połski węgiel w Angli" — wyglosł 
doc. dr. Wiktor Ormicki, 17.30: Odczyt z Warszawy: 
„Q ojcu pszczelarstwa polskiego". 17,45: Koncert ot- 
klostry policyjnej z Warszawy. 19.00; Rozmaltości, ko- 
tmunikaty. 19.25: Odczyt: „Chłop i robotnik w naszej 
literaturze" — wygło: m Polewka. 19.45: Siuchawi- 
sko z Warszawy: „Pójdźmy za Nim“ — Sienkiewicza. 
20.15: Koncart popularny z Warszawy. W przerwie wla- 


Maturyczne I Dokaształcające Kursy 


„WIEDZA* 


Kraków, ulica Studencka L. 14, I. p. 
prowadzą ustne lekcje na kursach zbiorowych w Krakawie, 
oraz przygotowują w di kareżpendencji zapomocą 
świeża przez fachowych profenorów opracowanych akryp- 
tów, wakazówek, programów i tematów. 
Kuray powyżaze dzielą się na: 
1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i sem. 
naucz. 
2. Kurs średni 6-tej i 6-tej 
8. Kura niiszy w zakresie 
4. Kurs 7-miu kli 
UWAGA! Uczniowi 


gimn. 


kl. 
4-1 


wego, tematy z Ś-cłu głównych przedmiotów do opraco- 
wania. Na kursach „WiEDZA* wykładają najwybitniejsze 
siły tachowe krakowskich państw. szkół średnich. Do dys- 
pozycji uczniów (-anic) kursów zbiarowych, oraz korespon- 
deneyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i geograliczno- 
geologiczny, jak równleż bogatą bibljotekę. 

Żądać bezplatoych praspektów. 


REKLAMOWA SPRZEDAŻ 
DETALICZNA 


Pray naszym znanym akładzie buzlow- 
mym plócien nagranicenych | krajowych, 


Korzystajcie z jedynej 
w Krakowie okazji 


S. Silberstein 


Kraków, ul. Dlstla 38 


dannjej 
Rynek gł, 83. Szewska 2. 


detaliczną sprzedaż 
po oryginalnych 
canach fabrycznych. 


Magazyn i pracownia obuwia 


WŁADYSŁAWA ULMANA 


Kraków, Lubicz 30 


Wykonuje obuwie luksusowe według najnowszych 
fasonów, oraz turystyczne, narciarekie i t p. 


Specjalna naprawa obuwia. 
= Wykonanie staranne i punktualne. SEEE: 


Ceny przystępne. Ceny przystępne. 


zacki: „Dzień dzisiejszy” Zofi! Kossak-Szczuckiej. 22.00: 
domośćci kulturalnego Krakowa. 21.55: Kwadrans lite- 
Reclial skrzypcowy Ignacego Weissenberga. 22.40: Ko- 
munikat meteorologiczny. 22.45: Wiadomości sportowe. 
23.0: Muzyka lekka i taneczna. 
Pomiedzłałek 26 października 

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, helnał. 12.10: Ko- 
munkat meteorologiczny. 12.15: Qramołon. 15,05: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.15: Przegląd komumikacylny. 
15.25: Odczyt z Warszawy dla nauczycieli: „Rola nau- 
czyclela w nauczaniu dorosłych”, 15.45: Komunikat dla 
żeglugi I rybaków, 15.50: Gramofon. 16.20; Lekcja fran- 
cuskiego (kurs elementarny). 16.40; Gramofon. 17.10: Ode 
: „Ruletka, czyli fatalizm liczb”, 17,35: 
. 18.50: Rozmailości, komunikaty, 19.00: 
Faljeton: „Walka byków — Corrida" — wygłosi red. 
Jalu Kurek. 19.1:5 Skrzynka | giełda rolnicza z Wart- 
szawy. 19.30: Gramofon. 19.45; Dzieunik radjowy. 20.00: 
Feljeton muzyczny z Warszawy. 20.15: Operetka z War 
szawy: „Dookoła milości" Oskara Straussa, W prze- 
rwie wiadomości kuituralnego Krakowa. 22,30: Dodatek 
do dziennika radjowego. 22.35: Komimikaty, 22,40: Wla- 
domości sporlowe, 22.45: Muzyka lekka i taneczna. 


związki 1 zoremaGzcenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w poniedziałek 26 b. m. o 
godz, 6'30 wieczorem w sekretarjacie OKR, Upra- 
sza się członków o punktualne przybycie, 

ZGROMADZENIE KRAWCÓW (Dumajewskiego 
5) w poniedziałek 26 b, m. godz. 6'30 wieczór. 

ZGROMADZENIE MALARZY 1 LAKIERNIKÓW 
we wtorek 27 bm. godz. 5 popoł, (Dunajewskiego 
5 II p. front). 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRA- 
OOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ ODDZIAŁ I W 
KRAKOWIE dziś w niedzielę o godzinie 11 przed- 
południem (ul. Dunajewskiego 5 II p. tront), 

ZARZĄD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PRZE- 
MYSŁU GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO 
ODDZIAŁ KELNERÓW W KRAKOWIE wzywa 
wszystkich członków, ażeby zecliciełi się zgłosić] 
do zarejestrowamia w lokalu Związku ni, Bracka 8 
I p. w godzinach od 9 do 12 przedpołudniem į od 
3 do 6 popołudniu do 31 października, Kto niel 
zgłosi się w powyższym terminie, utraci wszyst-| 
kie dotychczas nabyte prawa z tytwu przynależ-| 
ności do Związku. 


ŻAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


BIELIZNĘ na miarę, endlod 
wanie, meróżkowanie, dziur. 
kawanie, haftowania wyko. 
nuje najlepiej, najlaniej — 
„EGA“ Fabryka bielizny, 


Apteka Mikuckiego 
w Krakowie, Rynck Gł. 22 
(obok Warty wojskowej) 
poleca: węgierski krem pięl- 
mośc! — specyfiki krajowai xa- 
graniczne — wina l mydla locz- 
micze — tlen da wdychiwań — 
przybory dla obłożala chorych. 
Wydaje leki dlm członków 
wszelkich Kas Chorych. 


RADIOCAPARATY 


oraz wszelkie części, gramo- 
tony, płyty gramofonowe w 
wielkim wyborze najkorzyst- 
niej poleca „PALA“, Kraków, 
Zwierzyniecka 17, telef. 148-04 
Ładowanie akumulatorów ra- 
djowych 1 zł, megnesowanie 
słnehawek 50 gr. 


z egzaminem adwokackim po- 
szukaje posady od 1 ileto 
pada b. r. Przyjmie zastęp” 
stwo lub przystąpi do spółki. 
Zgloszenia pad „Zdalny* da 
do Biura ogłoszeń Stattera, 

Kraków, Rynek 8, 


Szewska 4. 


jest czasopismem niezbędne: 
dla wszystkich znających po: 
czątki trancus.iego, niemiec 
kiego, angielskiego. Żądud 
w księgarniach. Bezpłalne 
ntronica okazowe wysyła ad 
mtniatracja „Tłuma,za”, War 
szawa, akrzynka pocztowa 304 


Konfekcja męsk 
za bezcen 


tylko Grodzka 71 (rág Bernardyńskiej] 
uwaga na adres 


Organizacja Mł. T. U. R. w Nowym Sącz 
sprzeda okazyjnie 
materac ćwiczebny. 


Wiadomość: Pająk Eugenjusz, Nowy Sącz 2 
Kolonja kolej. ul. IV. Nr. 864. 


Pracownia kapeluszy JANA KURZYDŁY 
przeniesiona zostala ze Sławkowskiej 19, na 
św. IANA 12, gdzie jak dotychczas przerabia, 
odnawia, farbuja kapelusze damekla 1 męskie. 
Poleca kapelusza damskie własnego wyrobu, 
madele najświeższe. Wykonanie staranna — 
Ceny niskie. Filja Szewska 15, Kraków. 


